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konto czekówe Pe R 0. Me 175, 


0We, 


P. Brejski ma tworzyć gabinet, 


P. Skulski prosił onegdaj Naczelniką Pań- 
stwa o udzielenie zwioki na odpowiedź, czy 
podejmuje się utworzyć Rząd, mogący liczyć 
mą większość w Sejmie. Zwłokę motywował P: 

ulski tem, że nie otrzymał odpowiedzi od 
P. S. L. i N. P. R. Wczoraj kluby te, po kilku- 
godzinnych naradach, powzięły uchwały, wyłą- 
czające udział ich przedstawiciel: w rządzie 
na zasadzie „bezprograanowości*, ponowa- 
nej przez p. Skulskiego. 

Uchwała P. S. L., Piast, brzmi jak nastę- 


je: ; 
> „Klub P, S. L. stoi na stanowisku, że 

tworzenie w obecnej chwili rządu bezpro- 
gramowego, jak również urzędniczego, nie 
odpowiada powadze sytuacji, Natomiast 
P. S. L. gotowe jest wziąć udział w rzą- 
dzie, który będzie miał program demokra- 
tyczny i zdecydowane stanowisko w naj- 
ważniejszych kwestjach politycznych i spo- 
łecznych, a przedewszystkiem w sprawach 
polityki zagranicznej, konstytucji, reformy 
rolnej i planu aprowizacyjnego". 

N. P, R. powziął następującą uchwałę: 

„Klub Narodowej Partji Robotniczej, 
po długich naradach, zważywszy, że mię- 
dzy klubem P. S. L. i Nar. Zj. Lud. istnie- 
ją jeszcze niewyrównane różnice, które bez 
porozumienia tych klubów mogłyby unie- 
możliwić pracę gabinetu Skulskiego, opar- 
tą przedewszystkiem na współdziałaniu 
powyższych klubów, poleca swemu prezy- 
djum przeprowadzenie konferencji z klu- 
bami P. S. L. i N. Zjedn. Lud., w sprawie 
bliższego sformułowania programu pro- 
jekiowanego gabinetu p. Skulskiego”. 

Po południu miała się odbyć konierencja 
pos. Witosa z. przedstawicielami Nar, Zjedn. 
Lud „Około godz. 5 oświadczył jednak pos. Du- 
banowicz, że konferencja jest zbyteczna, gdyż 
p. Skulski zrzekł się misji tworzenia gabinetu. 

W liście, wysłanym ok. godz, 8.80 do Na- 
czelnika Państwa, p. Skulski oświadczył, że 
w obecnej sytuacji sejmowej nie widzi dla 
siebie możności utworzenia gabinetu i prosi 
przeto Naczelnika Państwa o niepowierzanie 
mu tej misji. Odpis listu tego wysłał p. Skul- 
aki do Marszałka Sejmu, 

Wobec przedstawicieli prasy oświadczył 
p. Skulski, eo następuje: 

»N. P. R. nie wyPowiedziałą jasno swego 
stanowiska w sprawie projektowanej przeze- 
mnie koncepcji rządu, opartego na doborze 
tachowców z Sejmu i z poza Sejmu, uzależnia- 


Z Turcji 


„ Gdy główny przeciwnik Ententy w Woj- 
mie światowej, Niemcy, wyszły z tej Wojny z 
malemi, stosunkowo stratami terytorjalneni, 
gdy uznano konieczność ich odbudowy /e5o- 
momicznej, to stosunek Ententy. do mniej- 
szych państw, które walczyły po stronie Nie- 
miec, jest bezwzględny i nieublagany. Kosz- 
tem tych właśnie państw wynagrodzono po" 
mniejszych sprzymierzonych. Podarto więc 
formalnie na strzępy Węgry, okrojomo znacz- 
mie Bułgarję, rozebrano Tvrcję. 


jąc swe stanowisko od ściślejszego porozumie- 
nia P. S, L. z Nar, Zjedn. Lud. ' 

Natomiast klub P. $, L. zaproponował roz- 
poczęcie pertraktacji programowych, Wobec 
tego, że program Rządu, który mialem two- 
rzyć, byl stionn=ctwom wyraźnie zakomuniko- 
wany i opierał'się na konięcznościach państwo- 
wych zupelnie jasnych i bezspornych, a inne 
sprawy, jak konstytucja, reforma rolna, poli- 
tyka zagraniczna były juź dawno naogól omó- 


| 


IWłościanin anatolijski, bitny żołnierz i 
pracowity rolnik, lecz zarazem ianatyczny Mu- 
zułmania o nadzwyczaj ciasnym widnokręgu 
umysłowym, godził się zupelnie z ingerencją 
obcą, gdy wyrażała się ona w koncepcjach i 
kontroli finansowej. Protestuje natomiast go- 
rąco przeciwko okupacji i odrywaniu teryio- 
rjów muzułmańskich. Jest to dla niego zu- 
pełnie widoczny podbój kraju prawowierne- 
go i uszczuplanie władzy sultana. 

Dlatego w Anatolji od dłuższego już oza 
su trwa powstanie, przybierające wszelkie ce- 
chy hazawatu (wojny świętej), 

Ruch powstańczy w [urcji rozpoczął się 
jeszcze w maju roku zeszłego. Wtedy człon- 
kowie pantji „Jedność i postęp“ zwołali kon- 
gres anatolijski, który założył protest prze- 
ciwko nozbiorowi Turcji, a szczególnie prze- 
ciwko utworzeniu niepodległej Armenji. Po- 


wione pomiędzy stronnictwami, stanowiącemi | rozumienia rządem osiągnąć nie udało się, 


większość za dawnego Rządu, sprawy zaś a- 
prowizacyjne gy ra się załatwić na 
tych podsiawach, jakie były wypracowane 
przez komisję porozumiewawczą, złożoną z 
przedstawicieli P. S. L. „Piast“, P. S. Le „Wy- 
zwolenie*, P. P. S.i N. P. R. (p. Skulski myli 
się: porozumienie co do tego punktu było, jak 
się zdaje, na dobrej drodze, ale jeszcze nie na- 
stąpiło, ponieważ z upadkiem koncepcji Rzą- 
du centrowo-lewicowego rokowania się przer= 
waly) — doszedłem do przeświadczenia, że w 
dziesiątym dniu przesilenia rozpoczęcie jato- 
wej dyskusji na temat uzgodnienia wzajem- 
nych programów nie prowadzi do celu. Nie 
nn przeto przyjąć misji utworzenia Rzą- 
U, s 


Zapowiedziana na godz. 7-ą po południu 
konferencja P. S. L., P. P. 8. i N. Py R. nie 
odbyła się, gdyż klub P. S, L. zrzekł się inicja- 


ywy tworzenia większości sejmowej, 


„ Sytuacja stawała się beznadziejna. Skul- 
ski zrzekł się misji tworzenia gabinetu, Witos 
zaniechał dalszych prób tworzenia większości, 
Rozeszly się pogłoski o Rządzie urzędniczym, 
o, powierzeniu misji. tworzenia gabinetu facho- 
wego jednemu z dotychczasowych ministrów 
„fachowców it. p. 


Późno wieczorem rozeszła się pogłoska, 
że klub N. P. R., który obradował od godz. 8 
wiecz. na propozycję Marszałka podejmuje się 
inicjatywy tworzenia gabinetu. Po ukończeniu 
obrad, które trwały do godz. 10 wiecz., prezes 
kłubu, p. Brejski, oświadczył, że klub N. P. R. 
uchwalił wznowić próby nawiązania porozu- 
mienia między stronnictwami sejmowemi. O- 
Koło g. 11 udał się p. Brejski, wraz z Marszał- 
kiem, do Belwederu. 

Po powrocie do Sejmu p. Brejski zakómu- 
nikował dziennikarzom, że podjął się misjj 
tworzenia Rządu i obiecał, po porozumieniy 
się ze stronnictwami sejmowemi, dać dzić o 4 
odpowiedź Naczelnikowi Państwa, 


FRL CL ONO 
© 


Ze wszystkich pokrzywdzonych narodów 


turecki najmniej chce pogodzić się z losem, 


ry przypadł mu w udziale i najdobitniej 
zaznacza swe niezadowolenie. Wprawdzie 
sułian, rezydujący z łaski Anglików w Koastan- 
tyhopolu, musi uledz obecnemu stanowi rze- 
czy, ale Koran 
proroka wówczas tylko, 
i potężny“. Toteż 
tureckiej przeniósł 


gdy jest on „bogaty 
punkt ciężkości polityki 
się z Wysokiej Porty na 


nakazuje słuchać następcy | 
| rankami 


| 


| czynniki nacjonalistyczne, byłe mładotureckie. | 


więc wypowiedz'ano mu posłuszeństwo i Toz 
poczęlo zagarniać wladzę w Anatolji, Wite- 
dy właśnie niektórzy członkowie partji „Jed- 
ność i postęp“ zawiązali nową partję „Kuwai 
— Millija", która niebawem stanęła na czele 
ruchu zamieniając go w akcję gorganizowa- 
ną i planową. W sierpniu r. ub. odbył się 
w m. Siwas drugi kongres narodowy turec- 
ki, który potwierdził dotychczasową taktykę 
nacjonalistów. Od tego czasu Anatolja jest 
pri stałych zaburzeń i walk a cudzoziem- 
oami, 


| We wrześniu jeszcze próbowano w Kon- 
stantynopolu nawiązać porozumienie œ po- 
wstańcami przez zwołanie nowego parlamen- 
tu, w którym większość osiągnęli narodowcy. 
Auglicy okupowali (w marcu) Koastantyno- 
pol i rozpędziłi parlament, aresztując szereg 
jego członków nader popularnych, jak Haat- 
bej, Kara - Wasif i przewodniczący parlamen- 
tu Dżelal - Eddin - Arift. Zostali aresztowani 
jednocześnie Kuczuk - Dżemal - Pasza i Dża- 
wid - Pasza, wybitni działacze narodowi. 
Znów wozpoczęła się przewlekła walka. 

Na czele powstania, jak już mówiłem stoi 
partja nacjonalistyczna „Kuwai - Milija“ (si- 
ła naredowa). Partja ta jest wyraźnie prze- 
ciwna Enteneie, szuka natomiast porozumie- 
nia z Rosją Sowiecką. Posiada ona najwięk- 
sze wplywy w Turcji, zarówno w Anatolji, jak 
i w miejscowościach okupowanych, oraz w 
Armenji, Batumie i Azerbejdżanie, gdzie do 
niej należeli oficerowie tureccy, i 
wie amuji azerbejdżańskiej. 

Przeciwną politykę prowadzi partja 
„Hurrijat Ittilat“ (Wolność srrzymierzona), 


Dokoła sprawy rosyjskiej, 


Sprawozdanie delegacji angielskiej o Rosji. blokady było odcięcie dowozu 


Tekst. tymęzasowego sprawozdania dele- 
gacji robotników angielskich brzmi jak nastę- 
puje: Skutki polityki interwencji i- blokady 
zastosowane, do. Rosji, wywarły na nas głębo- 
kie wrażenie. Politykę tę prowadzą rozmaite 
rządy zagraniczne i towa ona od 1918 r. do 
duia dzisiejszego pod różną firmą. Ona jest 
źródłem największego zła, jakie nawiedza ©- 
beenie Rosję. Podczas gdy wstrzymanie wywo- 
zu z Rosji wypada na*szkodę światą poza Ro- 
sja, to brak przywozu jest klęszą dla gospo- 


darsiwa wewnętrznego Rosji. Sprawa żywności 


góruje nad innemi. Jesteśmy przestraszeni wa' 
i istotnego głodu, w których cała lud- 
ność miejską — pracownicy fizyczni i umysło- 


| wi — żyje, 


Szczęgółnie poważnym skutkiem polityka 


R ETET RANOR EO EPEE ży, | 
Rachunki płatme w środy, 


PS ERN 


w tekście (przed kron.) Mk. 15 
zwyczajne 8 
drobne za jeden wyraz „ 1 
Wszystkie ogłoszenia obliezają 
się nonparelem (drobn. pism} 


OGŁOSZEKUA 


Ża zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Tel. Redakcji 170-70, Admin. 20-13, 


lamer pojedyńczy w Warszawie 22 mk. m powini 
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2.20 it, 


PZ OO NIANIE EPO Pc CJ 


która orjentuje się w kierunku Ententy i dzię 
ki poparciu tej ostalniej sprawuje rządy w 
Turcji. Zorganizowała ona podobno za an 
gelskie pieniądza „Towarzystwo przyjaciół 
Auglji*, Wpływy w kraju posiada minimal- 
ne. 

Na tym samym stanowisku w stosunku 
do Enienty, co uiacjonaliści, stoją socjaliści 
tureccy, Partji socjalistycznych jest kilka, ale 
wszystkie one większych wpływów nie mają, 

Największą i najwpływowszą wśród nich 
jest turecka partja socjalno - demokratyczną 
na czele której siol stary i znany działacz Hil- 
me. Partja wydaje dziennik „Eni + Dunja“ 
(Nowy Świat) i dwutygodnik 
(Zbawienie). Dziennik jej „Isztirik* został 
zamknięty przez rząd. Inne partje gocjali- 
styczne jak „Sulhe - Selimet* (Uzdrowiony 
Świat), „Milli - Achrar* (Wolność ludowa) £ 
„Czewcze”" (Rolnik) są bardziej umiarkowa: 
ne i stanowią poniekąd przejście do partji 
burżuazyjhych. i 

Skrajną lewicę stanowią, jak wszędzie 
komuniści, Nie eą oni liczni, ale dość ruchli- 
wi. Oddziały powstańcze zorganizowane 
przez nich, mają liczyć 8,000 ludzi, co przy 200 
tysięcznej amnji powsiańców nie stanowi po- 


ważnej siły. Wódz tych oddziałów dr. Fuad 


był wiaśnie w Moskwie podczas pobytu de- 
legacji angielskiej. (Wyraził on wobec niej 


pewność, że gdyby robotnicy angielscy byli 


poinformowani o istotnym stanie rzeczy w 
Turcji, to nie pozwoliliby na dotychczasową 
gnębicielską politykę swego rządu. Reak 
niejszą jednak, niż interwencja robotników 
angielakich, jest pomoe Rosji Sowieckiej, z 
którą też komuniści tureccy utrzymują żywa 
stosunki., Bolszewicy rosyjscy jednakże, wo- 
bec małych wpływów partji komunistycznej 
ua lud turecki nie odmawiają poparcia rówe, 
nież nacjonalistom. Lecz zwlaszcza ścisły 
związek był utrzymywany między Turcją a 
Azerbejdżanem. W.adomem jest np. « że 
przed paru miesiącami przyjeżdżali do Kon 
stanitynopola Muchdi - Babajew i Jusuf - Zej- 
nodow - Bej, wyszani przez ministra wojny 
Azerbejdżanu Nuri - paszę, ażeby prosić Q 
przysłanie do Azerbejdżanu Wehiba Paszy. 
Delegaci ci byli przyjęci przes sultana i mi- 
mistra wojny Dżemala - Paszę. Ta i jej po 
dobne delegacje slalo utrzymywały łączność 
między tureckimi nacjonalistami a Republi- 
ką Azerbejdżańską. Dziś po przewrocie bor 
szewiekim ta ostainia siała się „Sowiecka“, 
B. Q 


i 10 do mydla i środe 
ków leczniczych. Bpidemje tyfusu rozniosły się 
po calym kraju. Prawda, że Kor isarjat Zdro- 
wia Publicznego stworzył wielką i skuteczną 
orgonizację saniiarną. Ruch ną „icjach kolejo- 
wych kontrolowany jest ściśle przez bardzo 
pilną obserwację, djagnozy i stacje dezyniakt 
cyjne. Każdy pociąg w Syberji i Rosji europej- 
skiej musi być zaopatrzony w specjalny odr 
dział dla podejrzanych o zakaźną chorobę. Po- 
wstałą wielką ilość szpitali w Syberji i Rosji, 
Rozpoczęto wielką akcję propagandy sanitar- 
nej przez Sowiety i związki zawodowe w mia- 
stach i po wsiach, a choboby epidemiczne obec- 
nie podlegają koniroli. .W dodażku zaprową- 
dzono przymusowe szczepienie na całym ob- 
szarze Syberji i Rosji. 

Ale pomimo tej organizacji, faktem jest, 


„Kurtulusz*. 


ma "DU 


DEED ZZA REY CE WY WE EC ZY OOOO KKA NORZZNNA, 


że blokada pozbawiła kraj mydłą i środków 
dozyntekcyjnych, przyczyniła się do utraty ży- 
cia a CHE tysiące zarażonych chorobami zalać 


"R N jest bogatym rolniczym krajem ale 
chłop nie może dostarczyć miastom żywności 
inaczej, jak na wymianę, za wyroby fabryczne. 
Brak przywoau uniemożliwia produkcję arty- 
Kkułów łabrycznych w miastach, albo otrzyma- 
nie gotowych towarów zzewnątrz. Położenie 
stało się jeszcze bardziej groźne dzięki czę- 
ściowemu upadkowi transportu, co jest bezpo- 
średnim skutkiem ataków zzewnątrz i wojny 
domowej ma ziemi rosyjskiej. 

Rosja odetchnęła nieco po klęsce Kolcza- 
ka, Denikina i Judenicza. Skorzystano natych- 
miast z tego, by rozpocząć wielki wysiłek ku 
odbudowie ekonomiczcej, opartej o daleko | 
sięgającą i dobrze pojętą akcję oświatową. 
Energja narodową ' odsunęła się znacznie od | 
działań wojennych, by przystąpić do ulepsze- 
mia środków transportowych, do wyrobu ant 
kulów. fabrycznych dla celów pokojowych i do 

polepszenia warunków zdrowotnych. Być może 
najgorszem złem, wyświądczonem © 
wznowieniem wojny na polskim froncie, było 
zmuszenie ludu rosyjskiego do porzucenia 
wbrew jego woli drogi pokoju i powrotu na dro 


wojny. 

Sami byliśmy świadkami wielu przykła- 
dów tego zgubnego procesu. Wezwanie do 
pracy twórczej jeszcze raz ustąpiło miejsca we- 
zwaniu do zapału wojennego, a zarazem wa- 
runki wojene znowu służą za pretekst do œ% 
graniczenia wolności osobistej, wolności sło- | 
wa. Warunki te nie mogą się zmienić, dopóki 
wojna trwa. 

Jednym ze skutków obęenego przesilenia 
było połączenie się wszystkich stronnictw dla 
podtrzymania reądu i obrony narodowej bez 
względu na różnice co do polityki wewnętrz- 
nej. Pokazuje to, jak bezpłodne są przypusz- 
czenia, że zasady komunistyczne — bez wzglę- 
du na to, czy cą dobre, czy złe — dadzą się o- 
balić zapomocą nacisku zzewnątrz. Nacisk taki 
tylko wzmacnią trwałość rządu w stosunku do 
polityki wewnętrznej. 

Wobec faktów powyższych, pragniemy 
wyrazić nasz jednomyślny i z calego serca pły- 
mący protest przeciwko polityce, której skutki 
wyżej opisano, polityce równie szalonej, jak 
nieludzkiej, Najważniejszą potrzzbą Rosji jest 
natychmiastowy pokój i swobodna wymiana 
ze światem, Polecamy, aby cała angielska kla- 
sa robotnicza zażądała cofnięcia blokady i in- 
terwencji i caakowitego zniszczenia muru, jaki 
politycy imperjalistyczni wznieśli między nar 
szym narodem a naszymi braćmi i siostrami: w 
Rosji. 

Pierwszym krokiem dla osiągnięcia tych ce- 
16w wirino być uznanie bez zastrzeżeń obecnego 
rządu rosyjskiego. Wykazał on swą trwałość, 
odpierając przez 2 i pół r. wszelkie wysiłki, 
dążące do obalenia go. Obiawiał on wielokrot- 
nię swą wolę pokoju. Możemy sami zaświad- 
czyć takt, że poczynił on mężne wysiłki w dzie- 
le odbudowy ekonomicznej. 

Nie uważamy za konieczne zajmować się 
szczegółowo argumentem, że rząd rosyjski nie 
może być uznany, a pokój z nim nigdy nie mo 
że być zawarty, ponieważ niektóre jego czyny 
mie podobają się innym rządom. Według nas, 
jest to sprawa Rosji samej, a nie jakiegokol- 
więk obcego rządu, 

Opinja Shaw'a. 


Korespondentowi „Daily Herald'a* o- 


l 


| 


„ROBOTNIK" piątek, 18 czerwca 19201. ||| piątek, 18 czerwca 1920 r. 


świadczył drugi delegat, który wrócił z Rosji-— 
Tom Shaw: „Nie chcę mówić o bolszewizmie, 
jako zasadzie, zanim nie wróci cała delegacja 
i nie przedstawi pełnego sprawozdania. Lud- 
ność w okręgach przemysłowych jest w poło- 
wie zagłodzona, aczkolwiek wielkie nio- 
mo wysiłki, by zorganizować przemysł na zasa- 
dach nowoczesnych. Sądzę, że jəŚłi biokada 
nadal będzie utrzymana, Entencie grozi to, że 
przeciwstawi się jej 150-miljonowa ludność. 
Niebezpieczeństwo to da się ominąć przez 
przyznanie Rosji prawa do wlasnej formy rzą 
du. 

Ale nie lubię bolszewizmu. Nie chcę mó- 
wić o tym punkcie, sądzę jednak, że Lenin jest 
źle poinformowany o stosunkach w Anglii. — 
Był on zdziwiony, że nie jesteśmy na drodze 
do rewolucji, Gdy zapytano go o dowody, że 
Anglja wspomagała Wrangla i białe wojska w 
Polsce, wypowiedział on, że powinniśmy zro- 
bić rówolucję i pochwycić dokumenty, któreby 
potwierdziły jego słowa. Trocki obiecał dać 
dowody, ale do chwili naszego ' wyjazdu nie 
uczynił tego. W Leninie uderza to, że jest zde- 
cydowanym, krańcowym doktrynerom. 

Wiele rzeczy opowiadanych tu o Rosji są 
nieprawdziwych. Byliśmy w Petrogradzie, Mo- 
skwie równie bezpieczni, jak w Londynie, 
Manchesterze, czy Liwerpoolu. 

Jest koniecznem, aby ktoś informował 
Rosję o prawdziwym stanie meczy w Anglji". 

Nie wierzą w secjalizm. 


Bazylejska _ „National-Zeitung* donosi, 
jakoby Krasin odezwał się do dziennikarza a- 
merykańskiego w te słowa: „Czy sądzi pam, 
że ktokolwiek jeszcze wierzy w socjalizm? 
Przynajmniej ani Lenin, ani ja nie wierzymy 
weń“. 
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P. Cyrjak Gagjok. 

— To tylko zwrot taktyczny — usłysza- 
łem głos, natrętnie przerywający mi czy tanie 
piem w cukierence. Kto chce wziąć rozpęd, 
musi najpierw cofnąć się, ażeby dać tem po 
tężniejszego susa. To są tylko marsze i kont 
marsze, natarcia flankowe, albo planowe 
| przegrupowania, Potem, szanowny panie, my 
ich w bok, panie tego, sójkę, pan-e szanowny, 
aż ioh kolki zeprą. To wogóle bandy, to nie 
wojsko. A gdy weźmiemy Moskwę i Piter, 
potem zwrócimy się na Czechów i na Niem- 
ców. Już my sobie damy radę, niech pana 
wa o to nie boli. Wogóle was cywitów 
trzeba będzie wziąć krócej. I z wami zrobi- 
my porządek — ha! hal — śmiał się pan p> 
rucznik. 


Był to pan Cyrjak Gnojek. Pan porucznik 
Cyrjak Gnojek. Znałem go dość dawno. Za 
czasów rosyjskich zajmował jakieś podrzęd- 
ne stanowisko w magistracie warszawskim, 
ale zawsze ubierał się eleyancko, w levio 
sportowo, w zimie w futrach i czapkach bo- 
browych. Raz jedaak w jakimś interesie 
wsiąpiłem do jego mieszkania. Brud, nie- 
chiujstwo. Matka i sestra wyglądały tak, 
jalby czasami jadaiy Jeduem slowem typt 
wa warszawską „rodzina. Na ulicę naj- 
„modniejsze łachy, w domu nędza, brud i plu- 
skwy Odtąd umxałem że'kn'ęcia z padem 
Wiem tyle, że Cczaa 


Czaniem Gnojkie'a 


Przyjrzałem mu się Bliżej i zrozumiałem, . 
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wojny był prezesem w jakimś komitecie ra- 
tunkowym, skąd w kilgu miesięcy wy:ec al 
jak z procy z tajemu.czych powodów... 

Za czasów ntemieck ch szwemdał się przy 

„Polnisahe Wehrmachi* a w listopadzie 
1919 r. zauważylem 'go w mundurze polskie- 
go podporucznika. 

Dopytywałem znajomych „legunów”, skąd 
taka osobistość, znalazia się nagie w szere- 
gach armji. Nie umiano mi tego wyjaśnić, 
Slyszalem tylko, że pracuje, oczyw.ście, W 
biurze, frontu nie widział i rzecz pewna, nig- ` 
dy go nie zobaczy. Ba, nawet, jak teraz 
stwierdzilem, podskoczył już na porucznika. 
Wyświeżony, ogolony starannie, uperfumowa- 
ny — olicerek jak z igły. Wszystk.e smerdy 
warszawskie ze czcią oglądają teraz jego bo- 
haierską pochwę. 

— Tak, panie — ciągnął p. Cyrjak Gno- 
jek. Niech pan wstąpi do wojska, moja rar 
da. Wy, cywile, nie znacie życia, nie wiec.-e, 
©0 to jest rozkosz walki.. Tu kule świszczą, 
panie szanowny, kule huczą, panie tego, ae- 
roplany warczą, szumią, jęki, panie tego — 
a człowiek stoi niewzruszony, jak słup, i wg 
sa tylko podkręca. Wojna, to raj, panie sza- 
mowny. Wojna i tylko wojna i jeszoze raz 
wojaa. A i pieniążki są, mareczki kuframi, 
i panienki patrzą okiem łaskawszem, niż na 
cywila. 

— Ale przecie wszyscy już mają dość 
wojny, nawet Sejm, jak mówią — bronił się 


„towarzysz p. Cyrjaka. 


— Sejm! hi! hi! hi! — a co tu ma Sejm 
do gadania. To ja po to krew z pod serca, 
jak wino z beczk:, panie tego, toczyłem w 20 
bitwach, ażeby mi tu żakiś Sejm rozkazywał. 
Nie, panie pan się mylisz. Państwo, to my, 
to ja, to arma. Cywilom tu wara wtrącać 
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się. Myśmy uczynili Polskę, jaką jest, i my 
ją, panie tego, na ostrzu szabeł uirzy mamy 
od Gdańska po Odesę. Co tam cyw.l bredzi 
Wojna, to grunt, a wszystko inne turda. 

— Tak plotą zazwyczaj ci, którzy nigdy 
nie oglądali wojny — odezwsłem się zbliżą= 
jąc się do nich. Jak się pan ma, panie Gnoj- 
ku? Cóż pan to tak szablisto politykujesz? 

P. Cyrjak Gnojek ne zmieszał się wcale, 
Wyciągnął do mnie wypieszezoną rękę © 
prudnych paznokciach i rzekł: 

— Nie inaczej, panie. Jestem za wojną 

aż do zwycięskiego końca. 

— Ale w imię czego, panie Gnojku? 

— W imię sławy, honoru, potęgi! 

— Dlaczegóż to pan jednak wojujesz w 
tej cukierni, zamiast stać, jak słup, tam gdzie 
bule świszezą, panie tego... 

— Dostałem urlop, trzeba przecie cza 
sem odetchnąć od znoju krwawego, jak mó 
wi Sienkiewicz. 

— Czy pan nie należysz przypadziem de 
tego rodzaju broni, co to z okrutną brawurą 
wojuje na tyłach i podnos! wrzask straszki- 
wy w knajpach, na henbatkach, po gase 
tach? 

— No, panie tego, a dyplomacja? Czy 
pan myśli, że żołnierz to tylko ma szablą ma 
chać? Trzeba także ducha podtrzymywać w 
napodzie, trzeba wzmacniać myśl i serce, pa* 
nie szanowny. Cywite, to naród miękki, my 
dopiero możemy natchnąć go ufnością. Napi 
jesz się pan „madery* *? — zakończył. | 

Pożegnałem 6'ę. | 

W jakié czas potem dowiedziałem się, 
że p. Cyrjak Gnojek dostał się do aresztu za 
sprzedaż ze składów wojskowych 1000 par 
butów. Odrazu wtedy zrozumiałem przyczy” 
nę jego zapałów wojennych. 

Zysław, 


e Włoch. 


Jednocześnie z przesileniem w trzech 
pańsiwach, powstałych na gruzach b. Austrji 
wybuchło przesilenie u b. sojusznika b. mo- 
narchji — we Włoszech. Gabinet Nitliego 
po raz trzeci podał do dymisj., a utworzenie 
czwartego gabinetu powierzono juź nię Nit- 
tiemu, lecz Giolittiemu. 


Zgóry stwierdzić trzeba, że przy obec 
mym układzie s4 w parlamencie wioskim, ża- 
den gabinet nie jest pewny dlużezago życia, 

że przy lada drobnostce gabinet zawisnąć 
może Iw powietrzu. Albowiem obie partje, roz- 
porządzające absolutną większością głosów— 
socjaliści i klerykali (255 na 508) — mogą 
w każdej chwili zachwiać równowagę sił, 00 
też czynią. 

Tak np. drugie przesilenie gabinetu z 11 

powstało dzięki temu, że socjal ści pod- 
czas dyskusji nad budżetem min. spraw we- 
wunętrznych zażądali, aby parlament zajął się 
sprawą urzędników pocztowych; klerykali po 
parli to żądanie, lecz sprzeciwił się Nitti, któ- 
ry nie chciał dopuścić do głosowania w spra- 
wie mniejszej wagi w chwili, gdy należało 
rozstrzygać doniosłe sprawy polityki zagra- 
nicznej i postawił kwestję zaufania do rządu. 
Socjaliści, klerykali i nacjonaliści przepro- 
wadzili swój wniosek, gabinet upadł. Wów- 


czas socjaliści zażądali otwarcia dyskusji nad 
sprawą pocztowców, mimo, że rządu już nie 
było, a dyskusja budżetowa została przeł wi» 
na. Wszysik-@ partje głosowały, oczy wiście, 
przeciwko wnioskowi socjalistów i w rezultas 
cie rząd obalono, ale sprawa, która dopro- 
wadziła bezpośrednio do obalenia rządu, t j 
sprawa urzędników pocztowych, nia posunęłą 
się ani krok naprzód, gdyż parlament nią sę 
nie zajął, | a pocztowoy sami i ow 
strukcję "dia mich ch 

kiedy tolejsrze przyszli im na pomoce, albo 
wiem spodz.ewali się od przesilenia gabine- 


'towego korzystnego załatwienia swych żądań, 


Wypadek powyższy charakteryzuje, jak 
niewdzięcznym terenem pracy jest obecny 
parlament włoski dla każdego rządu, który 
zgóry liczyć się must z faktem, że nie ma po 
swej stronie większości parlamentu. Socja- 
liści uprawiają opozycję zasadniczą, chcąc w 
oczach ludu skompromitować parlament i w 
ten sposób zachęcić szerokie masy do rawo 
lucji i ogłoszenia republiki rad. Ale to jest 
jednostronna i niebezpieczna kalkulacja, = 
nieważ kraj jest zmęszony, a oczek: 
rewolucję, która podług p bok 
szewizujących przywódców przyjść musi, m% 
że zawieść, tymbardziej, że zniechęca masy 


do codziennej pracy socjalistycznej, paraliżu: 


7 STEFAN GRABIŃSKI. 
W Domu Sary. 


Wreszcie strach, rozpacz i szał bezsilnej 
wścieklości dosięgły punktu zwrotnego. Pe- 
wnej nocy opętana dławiącą zmorą z oczyma 
wychodzącemi z orbit porwala się w koszuli 
z łóżka i stanęla nademną, dysząc ciężko. Z 
ust jej wyszedł zziajany, świszozący szept: 

m rz mnie, ty kacie jeden! Bierz lub... 


Ww ddei rece błysnęło zimno © 
strae weneckiego puginału. 

Uderzyłem ją wzrokiem: ramię sparaliżo- 
wane opadło bezwładnie, sztylet wyślizgnął 
się ze zeszływniałych palców: 

— Hal hal ha! — zaśmiałem się, siadając 
w fotelu, na którym po raz ostatni ujrzalem 
znikającą postać Stoslawskiego. 

— Ha, ha, ha! I na to, jak widzisz, by- 
łem przygotowany. Chciałaś w.edzieć tyle ra- 
ty, dlaczego gardzę twem ciałem, dlaczego nie 
chcę mieć z tobą nio dk © W odpowie- 
dzi przeczytam ci coś ze starych, świętych 
ksiąg. No, możesz teraz już usiąść tam naprze- 
giw — tylko nie ponawiaj próby! — byłaby 
równie zbyteczną. Czy, chcesz posłuchać? 

Z rezygnacją dobijanej ofiary obsunęła 
się na dywan: 

— Słucham. Czytaj. 

Wydobyłem z szałki Stary Testament; 
księgę tę ostatniemi czasy studjowałem z za- 
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pałem, zatapiając się w jej przedziwne tajni- 
ki, upujuny poezją słowa i giębią treści. Otwo- 
rzyłem księgę trzecią królewską 1 glosem spo- 
kojmym przejęty ważnością chwili odczytałem 
z rozdziału pierwszego nastepujący urywek: 

A król Dawid zesiarzał się był i miał 
wiele dni wieku; a gdy go odziewano szata- 
mi, nie zagrzewał się 

Rzekli mu tedy dj jego: „Poszukaj- 
my królowi, panu naszemu mlodej panienki, 
niech stoi przed królem i okrywa go i spi na 
łonie jego a zagrzewa króla, pana nasega“. 

A tak szukali panienki p.ęknej we wszy- 
stkich granicach izraelskich i naleźli Abizag 
Suamiikę i przywieźli ją do króla. 

A była panienka barzo piękna i sypia- 
ła z królem i służyła mu... 

Przerwałem, podnosząc oczy na Sere. 

Wyminęła spojrzenie. 

— (Cóż? Rozumiesz? 

Wzruszyła nerwowo ramionami: 

— Cóż mnie to obchodzi? W jakim 
związku pozostaje ten fragment z nami? 

— Nie kłam Saro! Ty rozumiesz wszyst 
ko. Ten sędziwy egoista — to twój praojciec 
i mistrz. 

— Mówisz jak szaleniec — odparła, zaci- 
nając z pasją wargi. 

— Kłamiesz Saro! Lecz posłuchaj in- 
mych wyjątków z księgi Tobiasza, rozdziałów 
816. Te wyjaśnią sytuację zupełnie. 

— Z księgi Tobiasza? — wyjąkała jak 
przez son 

— Tak, z dziejów Tobiasza i Sary; dziw- 
nem zrządzeniem przypadku jesteś współ 
imiena:cą tej szatańskiej kobiety... 


„Tegoż tedy dnia przydało się, iż Sara, 
córka Raguelowa w Rages, mieście Medskim, 


y ona usłyszała urąganie od iedney służebnice 
oyca swego, bo była wydana za siedm mężów 
a czart imien.em Asmodeusz pomondował je, 
skoro do niej weszli... 

Przerzuciwszy kartkę, czytałem dalej z 
rozdziału 6: i 

— |] odpowiadając, Anioł rzekł: 

— Jest tu imieniem Raguel mąż... a ten 
ma córkę... Sarę... Twoja ma być wszystką 
majętność jej i masz ją pojąć za żonę... 

-— Odpowiedz.ał tedy Tobiasz i rzekł; 
„Słyszę, że była wydana za siedmiu mężów, a 
pomarli: alem i to slyszal, że je czant žamor- 
kiował... Otóż się boję, by snadź i mnie się to 
nie stało... 

Rzekł mu tedy Anioł Rafael: „Posłuchaj 
mnie, a pokażęć, którzy to są, nad którymi 
czart przemoc może, Ci bowiem, którzy w 


małżeństwo tak wstępują, że Boga od siebie... | 


wyrzucają a swej lubości tak dosyć czynią, ja- 
ko koń i muł, którzy rozumu nie mają... nad 
tymi czart ma moc. 


Ale gdy ją ty pojmiesz, wszedłszy do łoż- 
nicy, wstrzymujże się od niej przez 3 dni, a 
niczym się innym jedno modlitwami z nią nie 
będziesz zabawiał... 


Zamknąłem biblję i spojrzałem na Sarę. 

Nigdy nie zapomnę jej w owym tragicz- 
mym momencie. Rozpacz i wstyd, wściekłość, 
sirach i ogromny, niepojęty ból wypełzły z 
otchłani tej demonicznej duszy, by zagrać po 
raz ostatni na twarzy zmąconym akordem dy- 
SODMADBÓW : 

Jak pantera rzuciła się ku mnie z dra- 
pieżnie zakrzywionemi palcami: 

— Ty łotrze podły! Podszedłeś mnie, zni- 
szczyłeś, zdeptałeś i teraz jeszcze chcesz się 


| pastwić nademną! 


Chwyciłem mocno zwiniętą do ciosu pięść 
i rozbroiłem: 

-> Uspokój się wiedźmo! Dziś to naszą 
noc ostainia — jutro opuszczę ten dom na 
zawsze. Lecz nie spędz.sz wraz ze mną tych 
paru godzin, których jeszcze niedostaje do 
brzasku. Obmierzło mi twe towarzystwo. Po 
nieważ zachowujesz się jak megera, zostawię 
cię eamą tam w salonie. Chcę odpocząć tu- 
taj sam nareszcie. 

Opierającą się zawłokłem niemal prze 
mocą wśród uporczywego szamotan-a się do 
skrzącej tapielą świateł sali. Polem zamr 
knąwszy za nią drzwi, wróciłem do sypialni i 
z rozstrojonemi walką aerwaiui opariem cię 
ciężko o tramugę okna, wpatrując się w kiry 


sakiaiiwy krzyk kobiety. Był tak przeca 
wy, tak przejmujący, że mimo wszystko wiam 


gagłem z powrotem do salonu. 


Tu było zupełnie ciemno. Przed chwilą 

wa ój zalany potokami światła terag 

w grubej poćmie nocy: pogasły na- 

"a so rodka lampjony, zmierzchly fanta- 

styczne żyrandole. arte ustal nagle i zapar 
nowała głucha, dusmna cisza. 

Przejęty nieolreślonym lękiem, przynio- 
słem z sypialni płonącą lampę. Światło pu- 
dło na estradę w głębi... Na stopniach ostal- 
mich jeżała na wamak z rozkrzyżowanemi mę- 
mionami Sara. Z twarzy jej wykrzyw.onej @ 
kropnie uczuciem grozy pslrzyły na mme ze 
szklone w bezruchu śmierci oczy: zginęła mo- 
mentalnie pod wpływem jakiegoś nieludzkie 
go przerażenia. 
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ko wolę, przytępia zmysł krytyczny. Jeżeli zaś 
rewolucja mie przyjdz e, to bezwątpienia na- 
stąpi reakcja, kióra uwidoczni się w porażce 
socjalistów przy nasiępuych wyborach. 
Fo Swcjaliści występują przynajmniej naze 
' mwnątrz jednolicie i zwarcie, ale zato klery- 
kali stanow.ą grupę zupełnie rozbitą na zwał 
| czające się wzajemnie kierunki, Reprezentu 
ją oni słery drobuomieszczańskie w mieście Í 
ma wsi, a więc slery reakcyjne, ale zarazem 
w znacznej części n ezadowolone. Chlop-po- 
siadacz na wsi przeważnie wzbogacił się na 
' wojnie, podczas gdy  drobnomieszczaństwo 
| małych miast srodze na niej ucierpiało. Dlate- 
| go też klerykali dążą do rozszerzenia swych 
' wpływów zarówno na prawo jak na lewo, t 
į. na w.ejskich większych posiadaczy i na ro- 
botników rolnych, dlatego tak opozycyjmie za- 
„owują się w parlamencie i stawiają mdy- 
aiae żądania na korzyść robotników. 
gdy jeden z posłów — Micheli — występuje 
sawet w obronie prawa strajku dla pracowni- 
ków zakładów użyteczności publicznej, drugi 
klerykał Meda zarzuca rządowi Sslabą rękę 
wobec strajkujących pocztowców i skarży się 
1a „ucisk“ chrześ ljańskich związków przez 
socjalistyczne. Trudne położenie klerykałów 
pogarsza się jeszcze z tego powodu, że Waty- 
kan ostro ganić poczyna ich za opozycję w 
(6losunku do rządu, ponieważ zacierają się 
przez to różnice między nimi, a socjalistami, 
a krajowi przysparza się klopotów, utnudnia- 
jąc korzystne dla Włoch rozwiązane spraw 
| polityki zagranicznej. 
| Upadek gabinetu N'ttiiego ma swe źró- 
dło w podniesieniu przez rząd ceny chleba. 
Gdy się to czyta ogarnia zdumienie: jakto, 
podwyższenie ceity chleba — przyczyną upad- 
Xu rządu, obalonegu w dodatku przez wszyst- 
zie siwouniectwa parlamentu, a więc i te, któ- 
| re stanowiły większość rządową? U nas coś 
podobuego jest nie do pomyślenia. 
| A jeduak dekret rządu, określający ce“ 
mę chleba ua 1 i pół lira za klg. zamiast 1 l. 
mie byl całkiem mieuzasadniony. Rząd wio- 
ski ma mvuopol zbożowy, by umożliwić lud- 
ności rówuom erny rozdział chleba. Wskulek 
mego stauu waluty i drożyzny zboża, 1 kig. 
hleba kosztuje państwo 3 liry, a sprzedaje 
się ludności za 1 lirę. Państwo ponosi więc 
dbrzyuią stratę, ale chleb siał się najtańszym 
roduktem, tańszym niż owies i jęczmień, co 
poc ġgalo za sobą to, że chleba używano na 
paszę dia bydła. 

Ale rząd zdawał sobie sprawę, że w o- 
»ecnych zaoguwuych stosunkach i wobec ogól- 
ego wiezadowoienia w kraju, „podrożenie 

'eba podzialałoby, jak uderzenie  gromu. 
alego też dekret rządowy wraz £ podwyżką 
cy na chleb ustala dodatek drużyźniany w 
*-gokości 25 tnt. dla każdego robotnika, pra- 
wnika i urzędnikai drugich 25 cnt. dia kad- 
į osoby uależuej gospodarczo od zarobkują- 
go. Dodatek ten przyznano też inwalidom 
* cennym, emerytom i ubog m. Rząd wyasyg- 
wał 100 milj. lir aa fundusz dodatkowy, 
io jednocześnie wprowadził „podatek chie 
owy“ w wysokości 360 l. od rodziny, zara- 
«jącej rocznie powyżej 12 tys. l. i 500 1. od 
izin z dochodem ponad 30 tys. 

Pod względem fiuangowym podatek ten 

4 nawet uzasadniony, albowiem rząd, pod- 
zając cenę normy chlebowej (250 gr.) © 

$ i pół ct. wynagradza ludzi pracy 1 ubogich 
podwójnej wysokości, mianowicie © 

L Podlug statystyki około 10 m-ljonów lu 
wści t. j % część korzystałaby z tych do- 
(ków. Ponieważ państwo wypłaca tym 10 
i dwa razy tyle, ile pobiera, to te 10 milj. 
"ułaniają ceuę dodatkową chleba dalszych 
miljanów. Pozostaje więc 20 milj., woho 
cych w rachubę pod względem finauso- 
m. Jeżeli odejmie się 8 milj. ludności za0- 
rującej się samej, pozostaje 12 miij, kon- 
ientów, od których podatek chlebowy zasi- 

y kasę państwową o 1006 milj. rocznie. 

jebt pomyślany jest więc spryluie. 
i Ale sprawa chlebuwa obok 'slrony gospo- 
| |orezej i fluansowej ma też stronę polityczaą, 
|órą potknął się rząd. Mianow.cie da. 80 
rea przyjęto w paniamencie jednomyślnie 
solucje socjalisty Casaliniego, żądającą u- 
„mania dia Tobotników dotychczasowych 
v chieba bez zuniany, Aczkolwiek w danym 
padku idzie o tormaluą tylko podwyżkę, 
ostaje jednak fakt formalnego złamania 
- waly parlamiemiu przez dekret. Socjal ści 
© dąpili przeto z ostrą opozycją, przyczem 

-częśliwie pomieszano sprawę zasadniczą 
"©o:Ulżu parlamentarnego Z% czysto praktycz- 

kwestją podwyższenia ceny na chleb. I 
nto rząd, który w sposób zręczny wywiązał się 
' sprawy samego chleba, niepotrzebnie po- 
‘tw konflikt z parlan.entem, n:e zdoławszy 

'ronić się od zarzutu lekceważenia parła- 
4 du I jego uchwał. 
| -We Włoszech współczesnych jestem złem 

'ecznym. Katolicy tylko mnie szanują, 80- 

Heisei tylko mnie tolerują“... — oto słowa 
> wiedziane przez Nittego przed upad- 
bo. Istotnie: Nitti mie miał osobistych 
| 0-ów, a jeśli mimo to nie zdolał się utrzy” 
przy rządach, któryż z jego następców bę- 

"+ sz zęśliwszy ? OP 
Czyż Gioliiti? Już sam takt powrotu je 
o wladzy jest oznaką glębokiego rozprzę: 
„ es, niemocy i bezradności, w jakich znaj- 


dują się Włochy. Ten przeciwnik wojny z 
Niemcami i zwolennik kompromisowego po- 
koju mialżeby reprezentować Włochy, sprzy- 
mierzone z Francją, Belgią i Auglją na kun- 
ierencji w Spaa? „Na jakich podstawach o- 
prze poliiykę swą zewuęlrzną p. Giolitti?“ — 
wykrzykuje „Temps'; — „Czy na traktacie 
wersalskim, przeciwko któremu G.olitti zacie- 
kłą prowadzi kamipauję, czy na traktacie lon- 
dyńskim, do którego wszelkiemi silami usi- 
dował nie dopuścić, czy na sojuszu średnio. 
dauorskim m.ędzy Auglją, Francją i Włochami, 
przewidzianym w taktacie z Turcją? Giolitti 
jest autorem innego sojuszu, zmierzającego do 
oddania Konstantynopola Niemcom". 

Prasa Ententy i liberalna prasa Włoch 
traktuje mianowanie Gioliitiego wręcz, jako 
prowokację Ententy, jako przekreślenie so- 
juszu z nią i zapoczątkowanie nowej, a wla- 
ściwie dawnej polityki przedwojennej. 

A tymczasem wewuątrz kraju jest źle. 
Koleje więcej strajkują, niż jeżdżą; niema 
wogóle dziedziny pracy, gdzieby nie wybu- 
chaly sporadyczne strajki,  podtrzy mywaue 
przez robotników innych gałęzi. N:ezado- 
wolenie wśród mas robotniczych idzie w pa- 
rze z całkowitą obojętnością i przyguębien em, 
panującem wśród burżuazji. Świeżo przylą- 
czone kraje buuiują się i grożą oderwaniem 
się od Włoch, w Tyrolu i iryjeście polala się 
krew, w Albanji odbywają się regularne wal- 
ki, a sprawa Fiume jest do dziś nie rozwią- 
zana. Czyżby Giolitti więcej mial szozęś ia 
w tej sprawie u Ententy, auiżeli N.tti? Chy- 
ba nie, 

Ciężkie chmury zbierają się na niebie po- 
lityczuem Włoch. To też voraz więcej słychać 
glosów, że jedynym wyjściem byłoby rozpisa- 
ne nowych wyborów do parlamentu. A po- 
dobno Giolitti jest tego samego zdania. 


dee i ian a) 


Z Kijowa. 


Od tow., którzy świeżo przybył z Kijowa, 
otrzy maróśwy dwa Nr. „Dzieuniką Kijowskie- 
ko” z 9 i 10 czerwca, Są lo ostatnie wr, togo pi- 
miu, guyż PO Wyjściu Wujsk polskioh przesiało 
ono wyobodzić. 

Przylaczaniy tu kilka ciekawszych wyjąt- 
ków. 
W Nr. z %go czerwca w art. „Sł wo i cayn“ 
autor, p. Joachim Woloszynowski pisze, że de 
klaracja Rządu ukraińskiego jest naogół dobva, 
ale po niej musi nesiąpić spieszny czyn. 

„lego pośpiechu dotąd mie widać, Do 
tychezma rząd centramiy wie wytiggugt ręki po- 
za swoją rezydeucję obecną, nie segnal doląd 
w giad kraju, gdzie paauje dotąd anarchia, 
podeycana agitacja żywiołów wrogich, zarów- 
no państwowości ukraińskiej, jukoteż wszel- 
kiemu ladowi sapolecznemu, agitacja, osuuta 
ne zmyślonych bredniach, bezkrytycznie przyj 
mowanych przes przesnęczoną ludność, która 
tyle już zamian przeżyła, tyle widziała niepre- 
wdopodobnych wypadków, iż się niczemu [uż 
uje dziwi, wszelkie najdziwaczniejsze pogioe- 
ki za prawdopodobne przyjmuje, ale wieczy 
już tylko temu, co na wlaane ogląda oczy. O- 
rwóż rzeczą jest piluą aby ludność na prowia- 
oj zobaczyła orychlej przedstawicieli wladzy 
rządowej, aby się z nim zetknęla, aby ich o- 

w szeregu tarządzeń  konkrelnych, 
zmierzających ku uporządkowaniu stosunków 
lokalnych ooaajrychiej odczuła”, 


W tymże Nr. czytamy następującą notatke: 
W sprawie denacjonalizacji przemysłu, 


Wszystkie fabryki i zaklady przeunysło- 
we, unarodowiowe przes władzę sowieckie, 
zostaly uznane m denacjonalizowane, Jeduuk- 
że uiezwioczne przekazanie tych przedsię- 
biorstw do rąk ich właścicieli ulega zwioce, 

„ wobec konieczności wyjaśnienia przez Zarząd 
Zakładów Państwowych stosunku między ga- 
kledwmi a wladzani eowięckiem! pod wzglę- 
dem zuopatrywania ich przes te osiatnie w 
© GRAĆ 

eclo zakiadów przes właścieteli Jest 
równieś utrudnione wskutek wybuchającycu 
tam zaburzeń, oraz wobec obawy rozrabowa- 
nia towarów. Uważając taki stan za nienon- 
malny I mie sprzyjający odrodzeniu przemy- 
glu, iuieresowane grupy przemysłowców 
zwróciły się do Zarządu Zakladów Państwo- 
wych o wspólne Any które- 
by mogly przyczynić się do szybszego przeka- 
zania zakiadów wlaścicielom z odda 
zabezpieczenia interesów skarbu, 


W ostatnim N-rze czytamy następującą no- 
tatltę, mającą na celu uspokojenie mieszkań- 
ców: y | 


= ` Z miasta, 


Wczoraj miasto stalo sig znowu ofiarą 
mnóstwa prowokacyjuych plotek j panicznych 
poglosek. Po raz 14 czy 15 przystawała na tno- 
tuarach publiczność kijowska, przyglądając 
się ciąguącym przez ulice miasta szarym we- 
żom wojska, które w celu przegrupowania, 
mie odwrotu, przeciąga/y za miasto, 

Postawa, duch, oczy tych żolnierzy prze- 
czyly zajęczemu nestrojowi kijowian.,, 

»Nie cofamy się, lecz ańcieramy", odpo- 


wiadali wesoło żołnierze na natarczywe zapye 
tania niespokojnych przechodniów. 

Pomimo to jeduak wczoraj życie kijow* 
skie zaczęło zamierać. Ani funta chleba na 
targu, a rzodkiew, truskawki i dune specjaly 
tylko za carskie, za carskie... 

Wreszcie echa wybuchów doniosły © 
wburzeniu mostów na Dnieprze. Z tej strony 
więc nie grozi miasty żadne niebezpieczeń" 
stwo. 

Na zagrożone sekcje właśnie udały się 
te „colające” się wojska, duch miś tego woj- 
aka polskiego, jest najlepszą rękoymią wolno- 
ści i apokoju dla miasta. 


Kijowianie do wszystkiego przywyłzii, a 
więc i do takich ugpoka,ających nogatek.,, 


Chlaśnięeia. 


Zrużjnowałem się aż na 8 marki, żeby się „dor- 

wać” do „lisoczypowpośliej: — „oeliuiozy*, 
„Włosy Wam wszystkim „zjeżą* się na 

glowach z „grozy“, 

Gdy Wam powiem, śród lochu i „rozwojo- 

i ; łkania”, 
Jakom się wyrzekł wczoraj „mlecznego“ 

j śniadan'a, 

Żeby się „dorwać“ wreszcie do tej „cellu 
lozy''1... 


„Poleciałem”, rozrzutny, na oba wydania !... 
Żeby „zwęszyć', o0 kuują te „smułó - 
Bismarki*, 
„Wytrząsnąłem”* z kalety aż 3, bracie, marki, 
Że aż mi głowę zmylą „Niedyzpozyt-Mania' l... 


Ale mi nie żal, bracie, wydanej „krwawicy”l.. 
Wiedźoież to I uważcie, „Roba“ czylelnicy, 
Że cały ten ich „patos*, co „bije w niebiosa”, 
Wszystko to jest pisane ad usum *)... 
Witosal... 


Witos ciagle „czerwoną“ przewija się 
„żmiją”, 
Do niego wciąż „statyści* „cellulozy* „piją“, 
A Stroński — to aż z siebie „„dobywa jelita“ t.. 
W Witosa, jak w gnat, patrzy wciąż „Rzecz- 
pospolita*l... 


„Ciągle mu o „jedności“ kadzą trybularzem... 
Że „jedność* też być winja Witosowi miłą... 
Och, jakiemż ianem z Bade by „gadanie” 


b, 
Gdyby Roman był, bracie, „Polski gospoda- 
> rzem h. 

Wacław Wolski, 


*) Pod adresem, 


Kronika sefmowa, 


Doais, o godz. 11-ej po poł. posiedzenie 
Komisji parlamentarnej wraz z Komisją do 
opraw gospodarstwa społecznego Z. P, P. 
8. 


Kouwent senjorów, 


Wezoraj odbył się Kouwent Senjorów. Po- 
ruszouo sprawę djel poselskich į uchwalono 
wypłacić posium dodalkową peusję miesięcz- 
ną (3560 mk.) na poczet przyszłej podwyżki. 
Dano upoważiiewie komisji skarbo wo-budże- 
towej do odbywania posiedzeń podczas przesi- 
lenia, x tym jednak warunkiem, że nie będą 
rozstrząsane sprawy, w których koniecznein 
jest wysłuchać zdania Rządu. Jako przykład ta- 
kich spraw, które nie powinny być podczas 
przesilenia w komisji omawiane, tew. Dia- 
mand przytoczył wniosek dania Rządowi u- 
poważnienia na reglamentację obiegu walut. 
Konwent z tem się zgodził — aliści okazuje 
sią, że p. Giąbiński, zwołując na dziś komisję, 
ten wlaśnie punkt w porządku dziennym uinie- 
ści! Jest to jeden jeszcze przyczynek do 6n- 
deckich metod pariameutarnych... 

P. Marszałek znowu swoją metodę zapro- 
duko wał. Mianowicie zabrał glos, celem dania 
wyjaśnienia w sprawie osobistej i oświadczył, 
że niesłusznie na niego napada się w pismach, 
iż pragnął politycznie wyzyskać alarmujące 
pogloski wojenne. To, co mówił, słyszał od 
pułkownika Szpakowskiego. 

Tow. Diamand chciał zabrać głos w tej 
sprawie, ale p. Marszałek z samodzierżawną 
miną oświadczył, że do dyskusji nie dopuści== 
i zamknął posiedzenie. Tow. Daszyński © 
świadczył, że znajdzie inną sposobność do roze 
prawienia się z p. Marszałkiem. 

Tu dodać należy, że pułkownik Szpakow- 
ski przybył do Marszałka w jednej tylko urzę- 
dowej misji: poproszenia go o przyspieszenie 
w Sejmie ustawy o dwóch rocznikach, Poza- 
tem rozmowa miała charakter zupełnie pry- 
wainy. P. Marszałek swoje wiadomości woj- 
skowe czerpał także z inuych źródeł, np, z roz- 
mów z urzędnikami „Czerwonego Krzyża”, 
którzy opowiadali, jaki to ich „pieter“ ogarnął, 

J oto na podstawie takich plotek į pogło- 
sek, które zbił na następnem posiedzeniu Kon- 
wentu pułk, Haller — p. Marszałek Sejmu ro- 
bi panikę i wyciąga dalekosiężne wnioski woj- 
skowe i polityczne! 
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Podczas przesilenia gabinetowego pisma 
endeckie siokroinie zwiększyły zwykią dawkę 
swoich bezczelnych kłamsiw i oszczersiw, kió* 
remi zatruwają spoleczeństwo, Poprostu pia” 
wią się obecnie w tych pomiyjach, Wszakże w 
notatce, którą pomieściła wczoraj „Gazeta War- 
szawska', narodowa demokracja wyładowałć. 
w maximum swojej potwonej kłamliwe 


Oto co pisze wieczorna „Dwugroszówka': 
„Dziś odbył się konwent zenjorów, 
na którym rozpatrywano sprawę pvdwy- 
żek pensji urzędniezych, oraz propozycję 
Min. Skarbu zwołania komisji skarbowy- 
budż. Komisja odbędzie się jutra. 
Uchwalono urzędnikom wypłacić w 
tym miesiącu jeszcze jedną pełną pensję. 
Przeciw podwyżce pensji urzędniczych 0- 
ponowali socjaliści, N. S. R. (nosurowcy) 
i thugutowcy, grożąc w razie podwyżek 
urzędauików złożeniem mandatów”, 
Druga część tej mońutki jest bezecnem 
i idjotycznem kłamstwem od początku do 
końca, w calości i w kmżdym szczególe. 
Konwent senjorów nie rozpatrywał wcale 
sprawy podwyżki peusji urzędniczych. Mówił 
tylko o podwyżce dyet poseiskich. 
Autor tej notatki nie cofną? się przed żae 
dnem bzdurstwem, żadnem idjotyzmem, byle 
tylko siabrykować swoje podle oszczerstwo. 
Pisze więc: „Uchwalono urzędnikom wypłae 
cié w tym miesiącu jedną pełną pensję", 
Konwent senjorów, który uchwala wypłae 
cić urzędnikom dodatkową pensję — jest zai- 
ste pomyslem, godnym fantazji polityków 2 
„Gazety Warszawskiej”, A socjaliści i inne 
stronnictwa, grożące złożeniem mandatów w 
razie podwyższenia pensji urzędnikom (o któr 
re to podwyższenie socjaliści stale i usilnie 
zabiegają) —to zaprawdę łgarsiwo, które „Gae 
zecie Warszawskiej” zapewnia palmę pierw= 
szeństwa na koukursie zawodowego klamstwa 
i oszczęrstwa. ` f 


rę 37 7 
Mrenira polityczna, 
Rada gęba, kiedy pon fpi 

Podczas bezholowia, panującego w Rzą: 
dzie, wice-mimistor weterynarji, — przeprar 
szam: profesor weterynarji a wice - w -zister 
spraw eagrawicznych, krótko zaś, ale dobitnie 
mówiąc, p. Stelan Dąbrowski — uznał, że te 
raz musi się odznaczyć, „Kurjer Poranny“ 
doniósł, że p. Stefan Dąbrowski ai mniej ai 
węcej, tziko na wlasuą rękę zawiadomił pol 
skie posierunki dyplomatyczne, jż sprawa w 
kralińska upadła z kfetesem i Rzeczpospolita 
popierać jej nie będzie.. Nastąpiło urzędo- 
wę sprostowanie, ale „Kurjer Poranny“ obe / 
staje przy tem, że może p. Stefan Dgbiowski 
okólników takich rozesłać nie zdążył, ale że 
je ułożył | aa całą Europę chciał „zaiskrzyś”! 
«wój fortel endecki, 

A teraz dowiadujemy się o innym fakcie, 
P., Paderewski opuścił wczoraj Warszawę, we 
dając się do Okstordu. Ale p. Stefan Dąbrow= 
ski pow.erzył pianiście — znowu na własną 
rękę — misję dyplomatyczną: oto p. Pade- 
rewski ma grzebać zagranicą niepodległość 
Ukrainy aa rzecz „Wielkiej, Zjednoczonej Re- 
sji”, 

W takt oto sposób intryguje się przeciw 
ko polityce, zainaugurowanej przez Naczelni- 
ka Państwa I Rząd p. Skulskiego, popartej 
przez ogromną większość Komisji sejmowej. 

* 
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Półurzędowa wersja brzmi tak: p. Pade- 
rewski wyjechał na zaproszenie p. Curzon% 
angielskiego ministra spraw ieznych.m 

A kto dawał p. Paderewskiemu instruk- 
cje? I kto prosił p. Curzona o zaproszenie p. 
Paderewskiego? 

e è s 

Do Warszawy przybywa w charakterze 
przedstewicieła krymskiego władcy gen. von 
Wrangla — gea von Glaseuapp, prawdziwie 
rosyjski Niemiec, podobnie, jak policmajsteł 
okupacyjny von Glasenapp był prawdziwię 
niemieckim Moskalem, 

3 * LJ s s 

Poseł węgierski w Warszawie p. Czeko- 
niez interwenjował w Min. Spraw Zagranica 
nych w sprawie uznania przez Polskę nieza 
wisłości państwa węgierskiego w związku s 
podpisaniem traktatu pokojowego między Wę- 
grami a państwami koalicji. Polska, jako 
kraj n'e sąsiadujący bezpośrednio z Węgra- 
mil; traktatu z niemi nie pódpigywała, wobec 
czego powstaje konieczność uznania niepodie- 
głości Węgier zapomocą osobnego aktu. 

$ w 

Ukraińska misją dyplomatyczna Rzeczypo- = 
spolitej polskiej w Warszawie podaje niniej > 
szem do ogólnej wiadomości, że na terytorjium 
Rzeczypospolitej palskiej, prócz wspomnianej 
misji, niema żadnego innego przedstawiciel- 
stwa rządu ukraińskiego. SA 

W sprawach administracyjno - konsulam 
nych, jakoteż we wszystkich innych, należy się 
udawać wyłącznie do kancelarji ukraińskiej | 
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misji dyplomatycznej pod adresem: Warsza- 
= wa, ul. Nowosenatorska 1, hotel Rzymski 6. 
> ‘Strony przyjmuje się od 12 do 8 godziny po 
t poł. codziennie, prócz niedziel i świąt. 
à s . LJ 
` Havas. Minister Patek wyjechał z Paryża 
© koalerencji z Millerandem i marszalkiem 
ochem. Minister Patek jest zupełnie zadowo- 
fony a wyniku pertraktacji, które potwierdza- 
zgodę między Polską a Francją, Minister 
atek porozumiewał się również z przedstawi- 
sielami Angtji, Stanów Zjednoczonych, Włoch 
i Japoni. (PAT). | 
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Pobór dwuch roczników, 
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stępującą ustawę: 

Art. 1. Upoważnia się Rząd do przeprowa” 
(zenia na całym obszarze ziem polskich: 

a) powszechnego poboru roczników 1895 
ae i 1902 r.; ' . 

b) poboru byłych podoficerów wszystkich 
„podzajów broni, urodzonych w latach od 1890 
do 1804 włączuie; 

e) poboru byłych szeregowych (szeregow- 
ców, starszych szeregowców i podoficerów), u- 
rodzonych w latach od 1885 do 1894 włącznie, 
któzy w armjach obcych, względnie w wojsku 
lub formacjach polskich, służyli w oddziałach 
Jazdy, konnej artylerji i konnej straży granicz- 


i 


Art. 2. Wykoranie niniejszoj ustawy 4 w 
stalenie kolejności poboru poszczególnych 
roczników poruczą się Ministnowi Spraw Woj- 
skowych w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych. 
| ‘Art. 8: Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
1 dniem jej ogłoszenia. 

Marszałek: 
(>) 

Prezydent Ministrów: 

(—) L. Skulski. 

Minister Spraw Wojskowych: 
(—) J. Leśniewski, 
Minister Spraw Wewnętrznych: 
(—) 8. Wojciechowski, 


kronika zagranica. 


Republikańaki kandydat na prezydenta w 
Stanach Zjednoczonych. Wczoraj podaliśmy 
wiadomość, że republikanie amerykańscy ua 
konwencie swej partji w Chicago, wybrali na 
kandydata na prezydenta gen. Wood'a, Wia- 
domość ta okazala się mylną. Wybrano bowiem 

' penaiora Hardinga 692 głosami wobec 153 glo- 
sów, otrzymanych przea Wood'a i 11 gł. przez 
Lowdena. 
Pruebleg wyborów był niezwykle burzli- 
wy i uciążliwy, albowiem głosowano nie mniej 
` jak 10 razy, W pierwszem głosoaniu Wood o- 
trzymał 287 gl, w 2-m — 289, w 8-m—308, 
w 4-m—314, w 5 glosowaniu Lowden uzyskał 
808 gl, Wood tylko 299. W ósmem głosowaniu 
znaczna liczba głosów, gdyż 133, padła na Har- 
dinga, zaś na Lowdena 307, a na Wooda 2%. 
"Wreszcie w 10-m głosowaniu Harding skupił 
aż 602 głosy, podczas gdy wymagana większość 
wynosila 493. 
Przyczyna tak niespodziewanego obrotu 
głosowania jest ta, że w lonio konwentu ście- 
raly się dwa prądy: prawicy z Woodem, Low- 
denem i Hardingem na czele, oraz lewicy £ 
Johnsonem, jako przywódcą. Ponieważ Woo- 
dowi w 4krotnem głosowaniu nie udało się 
pozyskać potrzebnej większości, Lowden poro- 
zumiał się z Hardingem, s którym osobiście w 
dobrych jest stosunkach i z jego zwolennika- 
mi, aby wysunąć jego kandydaturę na pierw- 
` pe miejsce, byle nie dopuścić do zwycięstwa 
lewicy. Sztuka udala się i Harding otrzymał o 
gromną większość głosów. 

Harding liczy lat 56, jest kierownikiem 
pisma „Marion Star", w r. 1900 wybrano go 
do senatu w stanie Obio, w r. 1904 został wice- 
gubernatorem tegoż stanu, który go w roku 
1015 wysłał, jako swego przedstawiciela do 
senatu stanów. 

Jest on umiarkowanym republikaninem 
starej daty, zwolennikiem systemu oszczędno- 
ści | szybkiego wywiązania się z długów wo- 
jennych.— Godzi się na traktat wersalski z za- 
strzeżeniami swej partji. 


p A MMM 


 Woiowniezy policjant 


ODPIS, 


Do Wielmożngo Pana Prokuralora przy Sądzie 
Okręgowym Radomskim w Radomiu, 
Mieszkańca wsi Wąworków, gm. Opa- 
tów, Pawła Kasprzycziego 
SKARGA, 


Dnia 30 marca r. b. wybuchł pożar we wsi Wẹ 
worków. Na miejsce tego pożaru przybył komen- 
dant powiatowej policji państwowej Rajmund Kos- 
'Bobudzki. Po krótkim czasie pobyiu przy pożarze 
|. „p. Kossobudzki przybył do mnie, Zajęty byłem jako 
|. gieśla przy budowie w tejże ws. domu la Józefa 


z Gajewskiego, Zbliżywszy się do mni», zażądał oka- 
zania mu zatwierdzonego przz Ko:n'«ę Budowlaną 
| plann na budowę tego domu. Odpowiedziałem mu, 
te planu nie mam, i że takowy mia zapewne wlas- 


Wczorajszy „Monitor Polski“ ogłasza na- | 


„ROBOTNIK” piątek, 18 ozerwca 1920 r. 


ciciel budującego się domu. Komendant policji Kos- 
aGbudzki w odpowiedzi na to moje oświaiczeu.e po- 
egi mi ubliżać nięprzyzwoiiewmi siowy i, wyjąw* 
szy s pochwy szablę, jął wymachiwać nią nai mo- 
ją glową, a mnępnie ręką uderzył mnie kilka rany 
w twarz, Jednocześnie przodownik policji Dąbrow= 
ski, zachęcony brutalnym postępk:em swego ko- 
mendanta, przykładał do mej giowy rewolwer i gro- 
ail zastrzeleniem. é 

Przed odejściem swem p, komendant Kosso- 
budzki kopnął mnie jeszcze i wydał Dąbrowskiemu 
rozkaz aresztowania mnie, Rozkaz był wykonany. 
Aresztowano mnie i przetrzymano kilka godzin na 
posterunku w m, Opatowie, bez spisana protokulu 
i bez uprzedniego powiadomienia mnie o przyczy* 
nie pozbawienia wolności, Wypuszczony zostalem 
na wolność po niejakim czasie, gdy quż sam p. ko- 
mendamt zauważył n'ewłaściwość swego postąpienia, 

Powyższe zaświadczyć mogą mieszkańcy wsi 
Wąworków gm. Opatów: Franciszek Kasprzycki, 
Józef Gajewski, właściciel budowanego przezemnie 
domu, Wiktorja Wesołowska, Bolesław Dzioba, Jan 
Ziołciak, Pawel Wąs, Feliks Pietrzyk i Marja Dg- 
browska, oraz mieszkaniec m, Opatowa Jan Janczyk. 

Czując się wielce obrażonym przez wyrządzenie 
mi zniewagi, oraz pozbawienie wolności osobis'ej, 
uptaszam Wielmożnego Pana Prokuratora o zarzą- 
dzenie śledztwa przeciwko winnemu komendantowi 
policji powiatu opatowskiego Kossobudzkiemu, 

Nadmieniam, iż pod sądem ani śledz:wem nie 
byłem, O mojej reputacji zaświadczyć może cala 
wieś, 

Za nieumiejącego pisać, na jego prośbę, podpi- 
sal Marcin Kargul. 

W sprawie powyższej tow. Pączek wniósł w dn. 
18 maja 1920 r, inierpelację do p. Ministra Spraw 
Węwnętrznych, z żądaniem poskromienia wojowni= 
czego komendanta, który niejednokrotnie posiępo- 
waniem swojem dowiódł, że nie dorósł do zadania; 


Z Rady Miejskteg. 


Policja przed Radą Miejską, Burzliwa dyskusja nad 
nagiymi wnioskami klubu rad, P, P, 8, w sprawie 
strajku, Gwałt nad lewicą Rady Miejskiej, 


Woworajszemu posiedzeniu Rady Miejskiej prue- 
wodniczył r. B, Wayuel, 

U wejścia do gmachu Magistratu zgłaszających 
się radnych witał, kordon policji, który od niektó- 
rych radnych żądał okazania legitymacji, Zupeinie, 
jak za dawnych, dobrych czasów, 

Na zarządzenie to, niewiadomo przez kogo wy* 
dane, zwrócił uwagę Rady Miejskiej w nsg:ym wnio. 
sku r. tow. R, Jaworowski, podkreślając, iż jest to 
ujmą dla demokratyczuej Polski, by obradowała 
pod ochroną bagnetów, Prawica radziecka była 
wszakże muegoọ zdania i wuiosek zostai uchylony. 

Uchwalono caly szereg drobnych wniosków, 
które nie wywołaly żadnej dyskusji. i 

Debata wywiązala się dopiero, gdy rozpatrywa- 
no wniosek Magistratu w sprawie wykonania tu- 
chwały Rady M, z d. 6 maja sr. b. dotyczącej zaku- 
pu przez miasto pożyczki państwowej ma 100 mi- 
ljonów marek. 

Reereut r. Szereszowski w imieniu komisji 
budż.-lim, występuje 3 wnioskiem, aby wobec złe- 
go stanu finansów miejskich pożyczkę zastawić w 
Krajow, Kasie Pożyczkowej, za oo uzyska się 80 
mil, Słusznie zwraca uwegę r. St. Libicki, iż w ten 
sposób Skarb Państwa niewiele zyska, gdyż z jednej 
strony otrzymuje 100 mil, na które musi wnet po- 
życzyć 80 miljonów. i 
Tego samego zdania. jest r, Erlich, który przy 
uchwalaniu pożyczki przez R. M. już zwrócił uwagę, 
że Radzie Miejskiej idzie tylko o gest I że gdy kasa 
miejska świeci pustkami, można „postawić się* w 
ścisiej łączności z „zastawieniem się”. Korzyść tak- 
tyczna, jaką państwo z tego rodzaju tranzakcji osią 
ga, jest żadna, w najlepszym razie — minimama, 
Wniosek został jednak uchwalony, 

Do komisji specjalnej, powo:anej do rozpatrze- 
nia spraw, zwiącanych ze Strażą ogniową, prócz 8 
członków Magistratu, powołano r.r, tow. Jaworow= 
skiego, d-ra Zawadzkiego i Jankowskiego, 

W drugiem czytaniu uchwalono następujące po- 
życzki: i 
1) 12,5 miljona zaliczki bezprocentowej od rzą: 
du na pokrycie nowych dodatków drożyźnianych 
dla pracowników miejskich; 

2) 10 mil. marek w Banku Handlowym w War- 
szawie na potrzeby tramwajów miejskich; 

8) 179,5 mil, na rozszerzenie sieci tramwa- 
jowej i 

4) 8 mil, marek z państwowego funduszu na 
pobudowanie domów dla pracowników i robotników 
miejskich na terenach państwowych przy ul. Ra 
szyńskiej, 

Padczas dyskusji nad wnioskami kom. Fin.” 
Budż. r. tow. Dobrowolski posiawił wniosek, by 
wynagrodzenie lekarzy w ambulatorjach miejskich 
podnieść do 40 m. za godzinę, jak lekarze otrzymu- 
ją w kasach chorych, zamiast, jak Kom. Finansowo- 
Budżetowa proponuje, -80 m. za godzinę, Wniosek 
ten zosta] jednomyślnie przyjęty. 

Przez klub radnych P, P, S. złożone zostały 
następujące wnioski nagle: 

Wniosek nagły 


Rada Miejska uchwala: E 

Wezwać Magistrat do zakończenia strajku pie- 
karzy, upoważniając do poczynienia ustępstw w 
sprawie płacy i świadczeń przy pertraktacjach. 

(podp. R. Jaworowski, Dobrowolski i tow). 

Wniosek nagły 

Rada Miejska uchwała: 

Wezwać Magistrat, by uzgodnił płacę zarobko- 
wą robotników z żądaniami i strajk w zakiadach ur 


` stawiciele 


żyteczności publicznej zakończył, 
(podp. R. Jaworowski i tow.)) - 
Wńiosek nagły 

Rada Miejska uchwala wezwać prezydjum, by 
wspólnie z kovweniem senjorów, uzgodni. sposób 
wprowadzenia wuiosków nagłych ma porządek 
dzienny, 

(podp. R. Jaworowski i tow.) 

Nad wnioskami teni wywiązała się burzliwa 
dyskusja, w której glos zabierali rr, Erhich, Jawo- 
rowaki, Janikowski, Praussowa, Brzeziński i Mali- 
nowski, Przemówienie rr. Enlicha i Jaworowskiego 
przerywane były przez prawicę radziecką, która 
starala się wszelkiemi sposobami uchylić od dysku- 
sji. przekładając strusią politykę, Dopiero przemó- 
wienia rr. Janikowskiago i tow. Praussowej, która 
podkreśliła calą wagę przeżywanej chwili, skloniży 
prawicę do nieopuszzania sali, pomimo spóźnionej 
pory i wysluchania eprawozdania  przedstawicie a 
magistratu o przebiegu pertrekłasji z robotnikami. 

Raday Brzeziński sklada wnioski, wzywające 
robotników do przystąpienia do pracy w ciągu 24 
godzin, wyrażając uznsnie 8. 8, S, 

Radny Wilczyński oświadcza, iż gotów jest sta 
mąć do walki a „wrogami ojczyzny“ i stawia sa 
wzór Francję, która nie zawauhała się rozwiyzać 
Konfederacji Pracy. 

Radni Sławacki i Janikowski dają wyklad pa- 
trjotyzmu. Radny Slawacki uważa, że w 18 wieku 
Polskę zgubiła szlachta i obecnie szlachtą prowadzi 
robotników na zgubę ojczyzny. 

Radny Zybert podkreśla, że społeczeństwo, 
Ściślej mówiąc część burżuazyjna  spoleczeńs!wż, 
wysiia się tylko i jedynie aa zwalczanie. robotutka, 
zamiast walczyć z drożyzną 4 dewaluacją marki 
polskiej. ; N 

Radny tow, Jaworowski w doskonałem przemó- 


PEDRO E PE ZEG REP T BEE OE DEB O O PCE NEED aaa 


Strajk w instytucjach 


Wczoraj Ministerjum Pracy zaprosiło pre 
zydjum Bloku do waiowiauia perwaktacji. — 
prezydjum Bloku w komplecie oczesiwało od 
g: f-ej wieczorem do godziny Ż-ej w mocy na 
rwzszarzenię pełnomociiwtw przedstawicielom 
Magistratu i dyrekcjom instytucji użyteczności 
publicznej przea Radę Miejską, 

Wobec tego jednak, że Rada Miejska tych 
pełnomocnichw nie udzieliie, — przedstawicie- 
le Ministerjum o godz. 2 i pół w nocy cświade 
czyli, żę na skutek tego stanowiska Kady Miej- 
skiej, pertraktacje oubyć się nie mogą, przy- 
czem oznajmiono, źe za chwilę przyjdą przed- 

Magistratu, by zakomunikować wy- 
niki obrad Rady Miejskiej. e 

Wówczas przedstawiciele Bloku oświad- 
czyli, że kwesijonują prawną sinong wyboru 
Rudy Miejskiej i wobec tego oświadczeń l 
Miejskiej nie przyjmą, 


Telegramy. 
„orunikal Polskiego Sztabu Generalnego 


Warsawa, 17 czerwca. 

(P. A. T.) Komanikat suiabu geuerakiego 
z dnia 17 cewwca 1920 r.: 

Na froncie północnyan pomiędzy 
Jelnia i jez. Szado, oddzialy nasze po zacię- 
tych walkach, posunęły się naprzód, zajmując 
miejscowości; Sza.;e, Murawszczyznę i Uku 
niewo. i j 

W reonie jeziora Moszuszel odparto alaki 
bolszewiokio. 

Na poludnie i zachód od Czarnobyla na li- 
nji meki Uszy trwają zacięte walki. Oddziały 
nasze wyparły nieprzyjaciela za rzekę We- 
reśnię. i 
Zawdzięczając plarowym manewrom, od- 
dzicly naszej piechoty i jazdy otoczyły i rozbi- 
ły w rejonie Radomyśla jedną z dywizji kon- 
nej armji Budienn:go. Zdobycz naszą 800 jeń- 
ców, armaty, 600 wozów taboru, 

Szet Oddziaiu Operacyjnego Nacz. D-twa 
(—) Stachiewicz, pulk. szt. gen. 


W Warmji | ga Mazurach, 


Olsztyn, 17 czerwca. 
(P. A. T.) Z Kłajpedy donoszą, że generał 
Odry kazał rozwiązać wszystkie Kriegsvereiny 
niemieckie na ternie podwładnym sobie, Roz- 
wiązane towarzystwa wojskowe oddały cały 
swój majątek towarzystwom sportowym. 
Olsztyn, 17 czerwca. 
(P. A. T) Z Pilaw douoszą, że były bur- 
mistrz olsztyński, Zilch, wyrzusony z Olszty- 
na, z terenu plebiscytwwego przez komisję 
międzysojuszniwą za znieważenie chorągwi 
polskiej na konsulacie, zosiał mianowany 
przez rząd nieiniocki dyrektorem komunikacji 
przez morze dla uprawnionych do glosowania 


Niemców, 
Olsztyn, 17 ozerwoa. 
(P. A. T.) Z Kwidzynia donoszą ża komi- 
sja międzysojusznicza tamtejszą w celu prze 
wiozienia przez korytarz polski Niemców, u- 
prawnionych do głosowania, zwołała na jeden 
z najbliższych dni konierencję, na którą będą 


e * 


'1 po północy, 


użyteczności publicznej. 


Nr. 163 


RE 


więniu, odpięrając zarzuty prawicy i napaści cha 
deków, stwierdza, że strajk oŁeuny ma charakiei 
wyiącznie ekonomiczny, a zwracając się do r, Brze 


zińsk.ego, który w podżeganiu do strajków dopairu- 
je się ręki „tego trzeciego `, t.j. Żydów, oswiadcza, 


iż zdaniem jego, tow. Jaworowskiego, „Dwugro- 


(mówka” i r. Brzeziński więcej sakody przyboszą 


społeczeństwu, niż Żydzi. > 
Radna tow, Praussowa, jako biorąca udzia! wi 
pertraktacjach, rzeczowo i objestywnie przeńsiawiląz 
caly przebieg rokowań, nawoiując w rezolucji, by. 
Rada Miejska dala Msgistratowi wolną rękę, ; 
O godz, 12 i pół przewodniczący zarządził pię- 
ciominutową przerwę, która przecięguę.a się do g 


, 

Po przerwie r. Wilczyński odezytał nowy wnio= 
sek Kula Narodowego, uzmający ustępstwa, poczy* 
nione przez Magistrat w oliwili obecnej za Gostas 
ieczne i żądający wybrania delegacji z 8 radnych, 
któraby oświadczenie to zakomunikowała roboini« 
kom. 

Drugi wniosek Koła Narodowego wyraża umma- 
nie łamistrajkom z S. S, 8. za ich „ofiarną i owoe= 
ną“ działalność. ` 

Wotee pojawienia się nowych wniosków już po 
zamknięciu dyskusji, r. tow. Jaworowski, zgodnie 
ze zwycza,.ami, panującemi we wszystkich ciałacki 
przeństawicielskich, zażąda! otwarcia dyskusji. Tę" 


mu słussnemu żądaniu przewodniczącego klubu 6, | 


P, 8 przeciwstawiła się prawica radziecka i prze- 
wodniczący wbrew protestom lewicy i wbrew przys 
jętym formom, zarządził giosowanie. Jaki byl Wy“ 
nik gosowania, wobec rozgardjaszu i halasów ną 
sali, mie można było stwierdzić. 

Prawica Rady Miejskiej w prowokowaniu rzesz 
roboimiczych osiągnęła tej mocy rekordl 1 

B. 


Złożone zostało, że strony przedstawie el4 
Bloku, oświadczenie, gioszące, że na KiiKANA= 
ście ni przed rozpoczęciein sirajku WrĘCZug 
były przedsiawicielom odnośnych wiadź in- 
siytucji użyteczności publiczuej przeż Bok 
Związków żądania; przez caly czas perirakia= 
cji Blok dawał niejednokrotnie dowody dobrej 


„woli i ustępliwości i biorąc pod uwag% że | 


pnzeciągujący się strajk odbija się Przędę- 
wszystsiem na ludności, dążył do jaknajszybe 
szego zlikwidowania strajku. Rozmiafy ud- 
szkodowania, żądanego przez robotnikÓW, ró- 
żn'g się od zaproponowanych o 300 Marek, 
Mimo jednak tych ustępstw ze strony Tobin 
ków, widoczua jest ze strony przeasiawic.ely 
strony przeciwnej chęć przewlekania rokowań 
dla niewiadomych celów. Wobec tego robstyje 
cy zmuszeni są do ostrzejszych form walki, 

Po powyższem oświadczen u przewodni- 
czący p. Kloit zebranie zamknął. 


zaproszeni jeden delegat polski i jeden uie- 

miecki, Gdyby przejami pizez korytarz dy] ue 

tudniony przez rząd polski, komisja Pokażą 

poprowadzić pociągi przez oficerów W*Oskich. 
Olsztyn, 17 auar Woa. 

(P. A. T.) W Malborku w jednej z Testaus 

racji miejscowych przyszło do bójki między 
żoiniewzami wioskini i Sicherheitswelwią. Part 


t ` 


ka: 
i 


Włochów i paru N. .nców bylo pobitych. Pa- - 


trol włoski zaaresziował kilku Niemców i za 
trzymał w swych koszarach. 
Olsztyn, 17 czerwca. 
(P. A. T.) Zwołany na duicń wczorajszy 
wiec w Mierkach, pow. ostrowskiego, 
rozbity przez zb”ozne niemięckia bandy. 


Sobiech i Pawłowski. Bandy strzelały do Pola- 
ków ną ulicy. Wszyscy uzbwojeni byli w dręgi, 


kije i rewolwery. Pijani Niemcy zachęcali do > 


bicia Polaków. 
Olsztyn, 17 czerwca. 
(P. A. T.). W Elku tablice, na które wywie- 


sza się telegramy Pata, zostaly rozbite przez | 


Niemców miejscowych. Wniesiouo zażalenia 
do oticera aljanckiego, Jeden z tych Niemców” 
już został aresztowany. 
Olsztyn, 17 czerwca. 
(P. A. T.) Wczoraj wieczorem na dworcu 
w Osirowie, banda Sackhanderów i kolejarzy 


wydarła jednemu z kurjerów komitetu mazur- | 
paczkę s papierami, przeznaczonemi | 
"dla tamtejszego polskiego biwa, które oble-| 


skiego 


wając naftę, spal.la. 


pracownicy komitetu, bandy niemieckie i 


żądały natychmiastowego opuszczenia miesz j 


Sprawozdcnie Bensa. 


Praga, 17 czerwca 
(P. A. T.). Dziś wieczorem odbyło » 


został yi 
Pola- " 
cy zostali poważnie pobici, szzególnie pps 


\ 
A 
| 
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É Nr. 168 
b apóie posiedzenie komisji dla spraw zagra- 
micznych parlamentu i senatu czeskiego ce 
tem wysłuchania sprawozdania doktora Be- 
mesza o jego działalności w Paryżu. Dr. Be- 
mesz oświadczył przedewszystkiem, że traktat 
pokojowy nie nakłada, ani na Czechów, ani 
aa Polaków obowiązku przeprowadzania ple- 
*iscytu, natomiast kwestja głosowania na Ślą- 
pku Cieszyńskim ma być załatwiona zupeł- 
me suwerennie między obu narodami, Wobec 
tałszywych informacji, panujących wśród oze- 
skiej opinji w sprawie układu pokojowego, 
czescy dy plomatyczni przedstawiciele przy 
konferencji ambasadorów w Paryżu l 
się w położeniu wprost nieprzyjemnem. Mi- 
nister Benesz zapewnił, że republika Czecho- 
alowacka cieszy się zagranicą wielkiem po 
ważaniem. Szczególnie Anglja uważa Cze- 
zków za gentlemenów. Zasadniczej kwesti 
t. | czy o przynależności Śląska Cieszyńskie- 
go rozstrzygnie plebiscyt, czy też sąd rc-jem- 
czy, minister Benesz nie wyjaśnił. Według 
' wywodów ministra Benesza jest pewnem, że 
w tej sprawie w Paryżu nie zdecydowano jesz- 
cze nio osiaecznego. Między innemi propo- 
` aowano w Paryżu przeprowadzenie głosowa- 
mia próbnego, coć w rodzaju nieobowiązują- 
cego plebiscytu, któreby nie decydowało osta- 
tecznie o przynależności Śląska Cieszyńskie- 
go. Wreszcie minister zapewniał, że szczegó- 
ły o rokowaniach w Paryżu poda na posie- 
| dzeniach poszczególnych komisji paramen- 
tarnych. 


Lkończnie przesilenia we Włoszech. 


Rzym, 16 czerwca. 
(P. A. T.). Havas. Potwierdza się wiado- 
mość o utworzeniu przez Giolittiego nowego 
rządu z hr. Sforza, jako ministrem spraw za- 
granicznych, i Bononim, jako ministrem spraw 


wojskowych. 
Paryż, 16 czerwca. 
„(P. A. T.) (Radjo). Członkowie nowego 
: gabinetu włoskiego złożyli we środę w obec- 
ności króla włoskiego przysięgę. Giolitti otrzy- 
mał portfel ministra spraw wewnętrznych, hr. 
Sforza — spraw zrgranicznych, Meda — skar- 
bu, Bonnoni — wojny, 


Wiedeń, 17 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo). Biuro koresp. dono- 
m z Rzymu: Skład nowego gabinetu wło- 
skiego jest następujący: Giolitti — prezy- 
djum i sprawy wewnętrzne, Sforza — spra- 
wy zagraniczne, Tedesco — finanse, Neda — 
~ skarb, Benoni — wojna, Secci — marynar- 
` ka, Crece — oświata, Penane — roboty pte 
 - bliczne, Micheli — rolnictwo, Aleosessio — 

- Qrzemysł i Rossi — kolonje. 


__ brzetliogie gabinetowe w Niemczech. 
Wiedeń, 17 czerwca. 
| (P. A. T.) (Radjo). Z Berlina donoszą: 
Wedle doniesienia „Germanji“, posel Trim- 
bom zaproponowal prezydentowi. Rzeszy, aby 
uisję utworzenia gabinetu powierzył poslowi 
w Paryżu, Mayerowi. Prezydent propozycję 


przyjął 

Nauen, 16 czerwca. 
(P. A. T.) (Radjo). Prezydent niemieckie- 
go zgromadzenia narodowego zwolał Bowowy" 
brany parlament na czwartek, 24 b. m. Po ro 
kowaniach, przywódcy centrum Trimborwa z 
socjalistami większości i z niemiecką partią 
ludową, można uważać przesilenie gabinetowe 
ne ukończone. Nowy gabinet będzie się skla- 
dał z centrowoów, członków niemieckiej partii 
ludowej i demokratów; socjaliści większości 
| zachowają neutralność. Trimboin prosił 
| sydenta zgromadzenia narodowego, Fehrenba" 
|. cha, aby objął stanowisko kanclerza Rzeszy. 
Lista ministrów będzie przedłożona jutro pre- 
' zydentowi Rzeszy, Gabinet posiadać będzie 

zapewnie paru ministrów fachowych. 


17 czerwca. ' 

(P. A. T). (Radjo). Z Berlina dono 
szą: Koła tutejsze mają nadzieję utworze- 
nia gabinetu z demokratów, centrowców, lu- 
dowej parti bawarskiej i grupy wieśn'aczej. 
Socjalni demokraci nie będą robili opozycji, 
opi wrecz TS 


- _ Przegilesie gabinetowe w Honetgii 


, Lyon, 17 czerwca. 
(P. A. T.) (Radjo). Z Chrystjanji donoszą: Ga- 
binet Knudsena, który dzierżył ster rządu w 
Norwegji od roku 1018, podał się do dymisji. 


Misja Krasina. 


Londyn, 16 czerwca. 
(P. A. T.). Havas. Wedlug wiadomości 
Reutera, rząd belgijski i japoński zamierza 
uczestniczyć w rokowaniach między rządem 
angielskim a Krasinem. Dotychczas nie ozna- 
czono terminu konferencji Krasina z Ministra- 


kiedy Krasin otrzyma odpowiedź z wy. 


Rząd Sowiclów niena pretensji 
da Kozsiantyno ola. 


Nauen, 17 czerwca. 
(P. A. T.). Radjo. Przedstawiciel rządu 
sowieckiego w Kopenhadze Litwinow demen- 
tuje pogłoskę „Timesa”, jakoby rząd sowie- 


mi angielskimi. Odbędzie się ona WÓWCZAS, | 


„ROBOTNIK” piątek, 18 werwca 1920 r. 


Winister b. dzielnicy Praskiej 
o Pożyczce Odrodzenia 


Gdyby Pożyczka Odrodzenia nie miała dać 


Państwu funduszów potrzebnych na cele, dla któ- 
rych jest przeznaczona, byłoby to wobec świata 


całego dowodem, iż mimo stuletniej niewoli nie 
dorośliśmy jeszcze do zadań, jakie Państwo no- 
woczesne na obywateli swych nakłada. Dlatego 
obowiązkiem każdego Polaka jest, podpisać naj- 
wyższą sumę, na jaką tylko wediug swych sto- 
sunków majątkowych zdobyć się może. 


(-) Władysław Seyda 
Minister b. Dzieluicy Pruasiej, 


CAS ER ODRA RECZ ORA BC 


tów miał pretensję do Konstantynopola, na 
podstawie ukiadu jondyńskiego z r. 1915. 


francja nie żądać złoia rosyjskiego. 
Paryż, 17 ezerwća, 
(P. A. T.) (Redjo). Do „Daily Mail“ dono- 
szą ze Sztokholmu, że Francja nie przedstawiła 
Szwecji żądanią sekwestru doia rosyjskiego, 
locz zwrócita się jedynie do rządu stokholme 
skiego z prośbą, aby miał na względzie intero- 
sy obywateli trancuskich. 


Proewóż złota rosyjskiego. 


Paryż, 16 czerwca. 
(P. A. T.). Haves. Ze Sztokhoimu aonoszą 
o potajemnym przewozie złota rosyjskiego, zur- 
gauizowanym między Rewlem a  Sziokhol- 
mem. Szwedzkie koła bankowe przewidują 
wywóz tego złota do Holandji i Stanów Zje- 
dnoczonych, do czego jednak niezbędne jest 
uzsykan.e pozwolenia rządu szwedzkiego. 


Powodzenie Wrangla, 


Poldhu, 17 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Z Konstantynopola 
donoszą, że akcja gen. Wrangla w południo- 
wej Rosji rozwija się bardzo pomyślnie. Wziął 
on do niewoli naogół około 8.000 jeńców, 
zdobył wielką liczbę karabinów  maszyno- 
wych i innego materjału wojennego, oraz wiel- 
k.e zapasy zboża. 


L kady Ligi Narodów. 


, 17 czerwca. 

(P. A. T.). (Havas). Rada Ligi narodów 
iwysłuchała wczoraj sprawozdanie delegata 
francuskiego o wyslaniu komisji wywiadow- 
czej do Rosji. Wobec oporu rządu sowie- 
tów rada postanowiła zaniechać swego pro 

jektu, skladając całą odpowiedzialność na 
rząd sow.ecki, 


Sprawa Persji. 


Londyn, 16 czerwca. ' 

(P. A. T.). Havas. Reuter podaje, iż dys- 
kusja nieurzędowa członków Ligi narodów, z 
księciem Firuzem nie doprowadziła do wyni- 
ków, bowiem przedstawiciefiPersji oświadczył, 
iż nie moze zgodzić eię na kompromis, nie da- 
jacy zadośćuczynienia rządowi perskiemu. Dziś 
rano odbyły się narady prywatne między księ- 
3 kod edo hat Sir Erikem Drummondem, o- 

stawiciel Fran 

N ; em loji w Radzie Ligi 


Wiedeń, 17 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Biuro kor. donosi z 
Londynu: Na posiedzeniu Rady Ligi naro- 
dów lord Curzon ośw.adczył, że rząd mo 
skiewski obiecał wycotać swe wojska z Per": 
sji. Wobec tego rada Ligi narodów będzie 
wpisz. ede s rozwój wypadków. Per 

raw an 
wał to stanowisko. ŚRO MOL tg 


Horsea, 17 czerwca, 

(P. A. T.) (Rodio). Na wczo.ajszem posie- 
dzeniu rady Ligi Narodów, zajmowano się 
sprawą persko-rowyjską, Refevował lord Cur 
zon, który oświadczył, że ks, Firnz był w cią- 
gu ostatnich kilku dni obecny ma wezystkich 
kwestji. Książe przedłożył także tekst not, któ- 
re wymieniono pomiędzy Teheranem i Mo- 
skwą, a kulminacyjnym puni4em tej wymiany 
była ostatnia depesza perską z d, 12 czerwca, 
na którą niema jeszcze odpowiodzi z Moslrwy. 
Księcia Firnza zapewniono o sympatjach Rar 
dy dia Persji, poczem książe wyraził swoje za- 
dowolenie z powodu życzliwego stanowiska, 
jakie Rada w tej kwestji zajmuje. 


“Represje Frantzów 
(P. A T) (Radjo) kate oo 
. A, T.) 0). Omisja migdzysojusz- 
nicza zawiesiła „Koelnischo Volkszig.“ i 6 in- 
nyoh gazet, 
Nauen, 17 czerwca. 
(P. A. T.) (Rzdjo). Na terenach okupowa- 
areszto 


nych wali Francuzi wielką liczbę przy” . 


wódców socjalistycznych w Ludwigshafen, 
Moguncji i Wiesbadenie. Robotnicy domagają 
się wypuszczenia aresztowanych na wolność, 
grożąc strajkiem generalnym, , 


Walki Francuzów 1 Tartami. 


; Paryż, 16 czerwca. 

(P. A. T.). Havas. „Temps* zamieszcza 
wiadomość, iż w pobliżu Adamy w Cylicji ba- 
taljon francuski, z powodu braku amunicji 
zmuszony był do poddania się Turkom. Dzien- 
nik konstatuje, iż Turcy nie przestrzegają za- 
wieszenia broni, świeżo zawariego z Kemalem 
Paszą, dowódcą oddziałów nacjonalistycznych 
i oświadcza, iż o ile taki stan rzeczy potrwa, 
wojna może wybuchnąć na nowo, przede- 
wszystkiem w Tracji Wschodniej między 
Grekami a Turkami, a być może i bandami 
bułgarskiemi, następnie zaś rozszerzy się: W 
polowie października, czyli w okresie specjal- 
nie sprzyjającym koniliktom bałkańskim. Ww 
konkluzji „Temps“ w ten sposób określa sy- 
tuację: istnieją zamiary podziału Turcji, która 
jednak nie jest rozbrojona. Wypierając Tur- 
ków w kierunku wschodnim, czyni się ich wię- 
cej niebezpiecznymi, Siły Wschodu, dawniej 
rozdzielone, obecnie połączyły się w działa” 
niach przeciwko sprzymierzonym. Główny cię- 
żar polityki mocarstw sprzymierzonych spada 
ostatecznie na Grecję. 


Kiba zabójstwa Fasada Paszy. 


| Paryż, 16 czerwca. 

(P. A. T.). Havas. Przewodniczący delega- 
cji jugosłowiańskiej Pasicz wyraził wobec 
przedstawicieli prasy paryskiej żywe ubolewa- 
nie z przyczyny Śmierci Pssada Paszy, oraz ©- 
bawy, iż zabicie przywódcy Albańczyków pół- 
nocnych przez Albańczyka z południa może 
rozpętać wojnę między szczepami albańskiemi. 
Zdaniem Pasicza, pokój na Bałkanach można 
uważać za utrwalony, natomiast pacyfikacja 
Albanji jest zadaniem nader trudnem do spel- 
nienia. 


-Teha robotniczego. 


Komisja Centralna Zw. Zaw. ogłosiła 


| na dziś strajk powszechny w Warszawie Z 


powodu zerwania przez Magistrat rokowań 
z Blokiem Zw. Zaw. zakładów użyteczno- 
ści publicznej. W odezwie postawiono dwa 
żądania: 1) zaspokojenia słusznych żądań 
robotników w tych zakładach i 2) wycofa- 
mia łamistrajkowskich oddziałów 6. 6. &. 
« fabryk i zakładów. = 

Strajk piekarzy, Dla poparcia strajkują- 
cych piekarzy zastrajkowali wczoraj piekarze 
w tak zwanych piekarniach szmuglerskich. 

Strajk na kolejkach, Wczoraj zastrajkowali pra» 
cownicy na kolejkach Wilanowskiej i Grójeckiej, 


Baczność delegaci fabryk wojskowych! Posio- 
dzenie Rady delegatów fabryk wojskowych odbę- 
dzie się jutro o g. 6 w lokalu Rady, Aleje Jorozo- 
lmskie 66. i 

Robotnicy Zw. Zaw. Rob, i Robot. Ziemmych 
mogą nabywać kartofle w sk!adnicach: Nowowoł- 
ska nr. 11 i na Pradze, Łomżyńska 18. 


TG ZE AOR OIEI OCR NERZY ŁERECA 


Opuścił prasę nr. 24 „Trybuny* i zawiera 
treść następującą: . 

Walka o pokój. — Walka o programy 
spółdzielcze I (Sirius). — Listy z Anglii (c). — 
Organizacje pomocy lekarskiej II (Napoleon 
Czarnocki). — Warszawą a prowincja (8. K.).— 
W zwierciadle. — Hej, pod polnego wiatru po- 
wiewy (W. Welski). — Straszliwi Solomończy- 
cy (nowela J. Londona). — Ze sztuki (W. Tro- 
janowski), — Kronika polityczna. — Przegląd 
prasy. — Różności, — Sprawozdania. — Na- 
desłane. e 


i dynia pand 
Centralny Komitet Wykonawczy. 


Posiedzenie C. K. W. odbędzie się 
dzisiaj 18-g0 o godz. Ś-ej w lokalu „Ro- 


Z Warsaw kiogo Wydziału Kultura)no-Oświa- 
towego, Dziś o g. 8 wiecz. w lokalu O. K, R. Ale- 
je Jerozolimskie 66, odbędzie się posiedzeaie War- 
szawskiego Wydziału Kulturalno-Oświatowego, 

Powiśle, Konferencja odbędzie się dn. 18-go 
czerwca. r. b. o godzinie 7 wiecz. w lokalu Solec 68. 

Zebranie Komitetu dzielnicy Jerozołimskiej 
odbędzie się dnia 18 czerwca o godzinie 6 wiecz. 
w lokalu Chiodna 41. 

Zobranie Komitetu dzielnicy Praskiej odbę 
dzie się dn. 18 czerwca o godz. 6 wiecz. w lokalu 
ul. Kępna 15. 

Towarsyss Klimaszewski, sekr, Kom, OPczto- 
wego proszony jesi o jaknajszybsze przybycie do 
sekretarjatu O, K, R, AL Jerozolimskie 56, w godz, 
popołud. j 


Ama PELNY OMR W 


s ; 

związek Robotnicz. StoWarz. Spółdzielczych 

ui. Wolska 44 — tel. 7T-$0; 77-53 i 82-837. 
Adres telegr. „łarszawa-Spółdzieica', 


men wn 


Przedstawiciele robotniczych Stow. Spoż. 
przyjeżdżający Ra 


Land twiągia Pekki Stow. Sp. 


proszeni są o przybycie na zebranie dyskusyje 
ne i informacyjne, które. odbędzie się w nie- 
dzielę dn. 20 czerwca o godz. %-ej rano w sie- 
dzibie: 2. R. S, S. przy ut. Wolskiej 44 w War- 
szawie. 

(Bliższe informacje o tem zebraniu w 
„Robotniku* z dn. 8 czerwca). 


z O CA 


Rozmaitości, 


Oryginalny zegar. Pewien biskup angielski 
był w odwiedzinach u znajomej demy, która wsku- 
tek braku siużby domowej, wstwwała b. wcześnie, 
aby przygotować śniadanie dla rodziny i gości. 
Pewnego ranka biskupa obudzi.y dźwięki głosu ko- 
biecego, śpiewającego znany chorał kościelny, Pod- 
czas Śniadania biskup w uprzejmych słowach wy- 
chwalał pobożność pani domu, wyrażając radość 
swą z tego powodu. Ale ku wielkiemu zdumieniu 
usiyszał od gospodyni w odpowiedzi: „O tak, cho- 
rai ten służy mi, jako miernik gotowania jaj. Trzy 
strofy dla jaj „na miękko“, a pięć dla twandych”. 
(,Momiug Post"). 

Ładny sarobek. Jak „Matin donosi, pewna 
finma tkacka wypiaciła akcjonacjuszom swym za 
pósrocze dywidendę w wysokości 535 proe. Na fakt 
tan zwrócono uwagę Urzędu Hanudiowego. 


Wasze kapitaty 


ulokowame 


Pożyczoo Odrodzenia 
ladozgieczone są ad madin walnij 


Życie gospodarcze, 
Notowania gie'dy warszawskiej, 
Rubie (500) 268 do 261, 
Franki trancuskie 18, 


Dolary Stanów Zjednoczonych 166 do 162, 
Marki niemieckie (100) 441 do 4%. |. 


Z przemysłu nałtowege, Niedawno doniosły, 
dzienn:ki o nabyciu przez Tow, Ake. „Polska Nai- 
ta“ szeregu kopalń, oraz ratinerji w zaglębiu Bory- 
sławskiem, Obecnie Towarzystwo to wykupiło z rąk 
nimieckich (Tow. Berlińsko-Frankfurckie) znaną 
kopalnię pod nazwą „Ropienka* (Wańkowa), która 
po raz pierwszy od czasu swego istnienia przecho” 
dzi w ręce polskie, 

Kopalnia ta, położona w środkowej Małopolsce, 
pod Chyrowem, obejmuje 720 morgów pól nafto- 
wych, 65 czynnych płytkich szybów o produkcji 80 
cystern miesięcznie, 2 szyby w wierceniu, wiasne 
rezerwoary na kopalniach i stacji Olszanica, własny 
rurociąg od kopalni do stacji kolejowej, długości 8 
km,, 29 zabudowań, olbrzymi inwentarz kopalniany, 
znaczne zapasy ropy, instalacje wodociągowe, elek- 
tryczne i t. p. a 


Głosy czytelników. 


Wybryki nietolerancji religijnej. 

Otrzymujemy list następujący: 

Nie ukończyła się jeszcze sprawa w sądach o 
zbiegowisko, w celu znieważenia kaplicy marjawic- 
kiej w Chmielu w Lubelskiem 12 stycznia u. r, jak 
już mowu powtórzy:y się objawy „toleraneji” wzgię- 
dem marjawitów we wsi Dluga Kościelna pod War- 
szawą. Oto w uroczystość, czezoną barazo przez 
naa, w oktawę Bożego Ciała 6 b. m, ksiądz pro- 
boszcz Franciszek Kamusiński, podeszłego wieku, 
jął się na starość apostolstwa pięści względem mar 
rjawitów, Jak Marja Kazimierzowa Rosik z Żórawki 
slyszała i to zeznaje, wspomniany ksiądz w ien 
dzień niedzielny wszedł na ambonę i stanowczo 
zapowiedział: „nie będę odprawiał Mszy Świętej, 
ani wypominek czytał, jak w pół godziny nie rozr 
bijecie heretyckiego ołtarza u naszego krzyża“, Za^ 
zmączamy, że Ołtarz stal ną drodze z boku, a o kik 
ka kroków w ogrodzie za płotem krzyż, Ksiądz, ze- 
szadlszy z ambony, wyszedł z bościola, a miodzież— 
że to jej gorącej krwi nie brak, a brak rozsządku i to- ` 
leraucji, zachęcana przez starszych fanatyków, a na- 
wet przez nietolerancyjnego Żosnierza, pracującego 
w majątku swego oficera we wsi Józefin, rozrzuci- 
ła prowizoryczny olarz Dzieci najpierw zaczęły 
sypać piaskiem w ołtarz i rzueać czapkami, chlopcy, 
dorośli doświadczali swej siły, szamocąc ramami of- 
tarza i kopnięciem nogą wsirząsając, tak, że rozbity 
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„KOBOTNIK' piątek, 18 czerwca 1920 r. 


Nr. 168 


został obraz Matki Boskiej, dziewczęta wraz z dzieć- 
mi wyrywaiy drzewka, galęzie, rozrzucały doniczki Z 
kwiatami, zdarly i podarly obrus kościelny, a ko- 
hiety „gorliwe* odrzuciły ramy oltarza na inne 
miejsce. Bolesnem było patrzeć i słyszeć zachęty 
ojców: „bierzcie się, co macie stać napróżno“ „do ko- 
go pójdą na skargę, do bolszewików?“ Po skończo- 
nej „robocie* swych „milusińskich * wrócili z iry- 
umiem starsi do kościoła i wtedy odbyła się uro- 
czysta Suma dziękczynna, Zwycięzcy, których na- 
zwisk nie wymieniamy, bo nie tyle byli winni, co 
organizatorowie zbiegowska: ksiądz, członek dozoru 
kościelnego Stanisław Roś i wspomniany żołnierz. 

Po tym fakcie przybyła do marjawitów Marja 


Rosik, rzymska katoliczka i potępiła wraz z innymi - 


postępowanie księdza. „Skarżyć wszystkich, a náj- 
bardziej księdza, bo zatośmy siedzieli kilka mie- 
sięcy w więzieniu, kiedyśmy wykopali trupa (Ś. p. 
Domarńskiej marjawitki) z cmentarza na pośmiewi- 
sko, niech i oni teraz posiedzą w kozie, czego się 
Księdza s'uchają?* Marjawici chcieli wszystko da- 
rować, ale na życzenie wielu z rzymskich, żeby nie 
darować, wnieśli skargę do prokuratora, Kilkakrot- 
nie za tego proboszcza powtarzały się ekscesy. Spro- 
fanowano trupa, wkopując napowrót trumnę na 
szłorę w ziemię na dół głową, — było też kilka 
ciężkich obrażeń cielesnych, zadanych marjawitom 
przz rzymskich. 

Świadkowie zajścia: Marjanna Rosik, Marjan- 
na Krzyżewska, Bronisława Łabędź, Teresa Żolęd- 
kiewicz i jej córka, a za nich, na ich żądanie i za 
siebie, jako świadka, podpisuje się 

Ks. Roman żmudzki, 
wikarjusz paralji Dluga Kościelna i warszawskiej 
paratji. 

Dnia 15 czerwca 1920 r. 


e eae mae aa oa 


Walka ze zwyrodnieniem razy. 


Dnia 9 b. m, odbyło się w wielkiej sali pałacu 
Staszyca ogólne zebranie Polskiego Tow, walki ze 
zwyrodnieniem rasy. 

Przedewszystkiem zebranie wystąpiło z ener- 
on kg jednomyślnym protestem przeciwko u- 

wale sejmowej, odmawiającej w Kasach chorych 
zapomóg dia nieślubnych matek, Polskie Tow. wal- 
ki ze zwyrodnieniem rasy, wychodząc z założen:a, 
że Kasy chorych istnieć mają dla chorych, potrze- 
bujących pomocy, uważa, że matki nieślubne, jako 
par pe w najgorszych warunkach pozos'ające, 
jeb a „eg razie nie powinny być wyjęte z pod praw 

ye i 
Z kolei dr. Wernic wygłosił referat o organi- 
zacji walki z chorobami wenerycznemi po wsiach 
i miasteczkach, Prelegent podniósł, jak wielkie zna- 
„czenie by stworzenie u zw „doradni', gdzie 
możnaby udzielać porad i wskazówek w sprawie 
wwalczania chorób zwyradniających rasę, jak aiko- 
a gruźlicy, a szczególniej chorób wenerycz- 
n 


we zechciały zainteresować się sprawą stworzenia 
podobnych doradni. 

W dyskusji zabierali głos: ks, Wiśniewski, pro- 
iesor dr, Noiszewski, p. doktorowa Męczkowaka, dr. 
Hygier, dr. Wernic i inni. A : 

Prelegent ponadto podkreślił potrzebę jaknaj- 
szybszego uregulowania prawnego walki z choro- 
bami wenerycznemi, tembardziej, że jest ona obec- 
nie niedoceriana przez niektóre czynniki kierują: 
ce poza Ministerjum Zdrowia, 


a mm 
Policja bije. 

Dn. 16 b. m. p. Jan Waszczuk obserwował w 
bazarze przy pl. Trzech Krzyży, jak policjanci nr, 
1428 i nr, 18 z XIII komisarjatu chcieli zaareszto- 
wać pewną dziewczynę, przyczem polie. nr. 18 szar- 
pał ją i siłą ciągnął w stronę komisarjatu, J. W. 
podążył za nimi, aby ewent, posłużyć za świadka 
przy opisie zajścia, Ale gdy tylko przestapił bramę, 
napadnięty został przez obu policjantów i dotkliwie 
przez nich pobity; szczególnie tłukł go połic, nr. 
1423. Przy spisywaniu protokułu policjanci oświad- 
czyli pobitemu, że „będzie miał naukę, iż nie wol- 
no wtrącać się w sprawy policyjne". 

O pobiciu J. W. świadczy dowód lekarski, 

Dodać przytem należy, że obaj wymienieni po- 
licjanci pobili również szeregowca, który staną! w 
obronie dziewczyny, mimo, iż okazał swą legityma- 
cję wojskową. 

Ttk to policjanci nauczyli się od agnielskich 
nauczycieli sztuki policyjneż! System moskiewski 
tkwi im we krwi! 


Dr. M. Tuchendler 


b. lekarz poliki. prof. Lessera 
Choroby wener, i skórne (włosów) miemoo 
płciowa 10—12 i 4—7. Królowska 27 m. l. 

Telef, 14-27. 6299 


- Kronika. 


(a) Przekazy amerykańskie, Dla ukrócenia kra- 
dzieży na poczcie listów amerykańskich z przeka- 
zami pieniężnemi i dolarami, oraz dla ułatwienia 
nad niemi kontroli, Ministerjum Poczt i Telegrafów 


; ustanowiło nową manipulację przy odbieraniu z za- 


granicznych pociągów tych listów i wydawania ich 
adresantom, W tym celu listy amerykańskie będą 
wysyłane najpierw do specjalnych sortowni: w War 
szawie, Krakowie, Przemyślu, we Lwowie i Rzeszo- 
wie. Sortownie te formują umyślnie paczki listów 
amerykańskich do poszczególnych miast i miaste- 
czk dla oddania ich adresatom. Urzędy pocztowo- 
telegraficzne, po otrzymaniu paczek z listami, 
sprawdzają ich całość i zawartość, przyczem proce- 
dura ta powinna odbywać się w obecności calego 
personelu miejscowego urzędu pocztowo - telegra- 
ficznego, który udzial swój w sprawdzaniu zawarto- 
ści pakietów stwierdza podpisami, Urzędy oddaw- 
cze sporządzają Tecepisy (zawiadomienia) oddaw- 


į dńców, którzy opuścili Kijów, przy ewakuacji mia- 
sta przez wojska polskie, obawiając się ze strony 
bolszewików zemsty za sprzyjanie Polsce. 

Rady Naukowej Kasy 

Mianowskiego, W dniu 5 czerwca odbyło się pierw- 

sze posiedzenie Rady Naukowej Kasy Mianowskie- 

go, złożonej z delegatów instytucji, towarzystw nau- 


Pierwsze posiedzenie 


xzowych i członków Komitetu Kasy, Na przewodni- | 
czącego Rady Naukowej na okres dwuletni wybrano | 
delegata Ak. Um. prot, K, żórawskiego, na sekre- | 
tarza deleg. Poliiech, Warsz. prof, Pomianowskie- ; 


go. Na porządku obrad było sprawozdanie Kasy 


za rok 1919 i sprawa zadań ogólnych instytucji, oraz. | 


jej zamierzeń na czas najbliższy, Z charakteru swe- 
go Kasa Mianowskiego staje się cetralą do spraw 
rozwoju polskiej kultury naukowej; zadaniem jej, 
jako organu inic'atywy spciecznej, jest: badania po- 
trzeb nauki polskiej, w związku z wymaganiami ży- 
cia narodowego, oraz opracowywanie programu p!a- 
nowego popierania twórczości i pracy naukowej 


nietylko dla użytku Kasy, lecz i dla użytku powszech- | 


mego, do czego służy czasopismo „Nauka polska“; 
dalej zuży'kowanie swych funduszów na cele nauki 
polskiej w myśl jej pi'nych potrzeb, wreszcie pro- 
pagania w spoleczeństwie znaczenia nauki w ży 
ciu narodowem i potrzeby jej popierania przez cały 
naród 


nogi, nagrody i pożyczki, rb. 96710, na wydawnie- 
twa rb. 69920, na stypendja rb. 9270. Razem rb, 


Ponieważ obecnie dopływ dochodu z kaukas- 
kich kopalń nsity zatrzymany i przyszły los ich nie 
wiadomy, a kapitały Kasy uległy dewaluacji, Kasa 
wobec olbrzymich naszych potrzeb naukowych ape- 
luje do spoleczeństwa o pomoc, 


Wystawa rysunków uczniowskich Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej (Chmielna 52), otwar- 
ta zostanie dn. 19 i trwać będzie do da. 22-go 
czerwca włącznie (od godz. 10 — 2 p.). 


Wystawa Państwowych Kursów Pedagogicznych 
dla nauczycieli rysunku otwarta zostanie w gmachu 
Szkoły Sztuk Pięknych na pobrzeżu Kościuszki dn, 
19 czerwęa w sobotę o godz, 12 w poł. i trwać bę- 
czię do 26 czerwca wiącznie. 


Arosztowanie organizacji, chroniącej przed służ- 
bą wojskową, Onegdaj w domu nr, 8 przy ulicy 
Ostrowskiej wykryto lokal organizącji, która zaj- 
mowała się faszowaniem paszportów i metryk, a 
to w celu uchronienia przed służbą wojskową swo- 
ich klijentów. Wykryto jakoby 10.000 falszywych 
dowodów, 


(m) Orgje samochodowe, Dzień wczorajszy ob- 
titował w wypadki samochodowe, przyczem jedna 
osobu została zabita, a trzy — raune, 
| Pierwszy wypadek o godz. 10 rano zdarzył stę 
u zbiegu ul. Mazowieckiej i Święlokczyskiej, 


samochód, należący do Państwowego Uzędu Zfożce i 


wgo, prowadzony przez szofera bolesiawa Janow= 


W roku sprawozdawczym Kasa wydała na zap0- 


| 
| na ogólną sumę 8,000 mk. Na gorącym uczypku 
|| 


gmachu pocztowego, pędzący z szaloną szybkością 
samochód, bez numeru, należący do Ministerium 
Spraw Wojskowych, prowadzony przez szoiera Ve- 
| tiksa Kisielewskiego, chcąc ominąć przeciodzącą. 


| du zaopetrywania artykulów pierwszej potrzeby, 
| był prowadzony przez szofera Pioira Patrze:ka. Czę* 
ściowe uszkodzona bryczką stanowiia własność Jó* 
zeia Gałązki (Brzozowa nr, 32), 

(m) Zamach samobójeczy, Przy ul. Puławskiej 

j nr, 29 targnął się na żył:e zepomocą uderzenia siĘ 

scyzorykiem w piersi między 6 a 7 żebio Wiady” 
| sław Strzeledki, Pogotowie przewiozio desperata w 
stanie ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus. Przy“ 
czyna targnięcia się na życie: klótnia między żoną 
a teściową, 

(m) Wypadek s autobusem. Autobus, jadą” 
cy przez ul. wierzbową w stronę pl. Saskiego, chcąć 
ominąć jadące w przeciwnym kierunku samochód, 
i dorożkę, podjechat tak blisko chodnika, że zierzył 


; się z umieszzonym nad wejściem do teatru „Roz. 
| maitości” daszkiem, wskutek tego wybite zostały 


szyby na pomoście autobusu. 

(m) Systematyczne kradzieże, 
botelu „Briihlowskiego* zauważono systematyczną . 
kradzież płateru i bielizny sto-owej, araz: irankóWw 


IW restauracji 


kradzieży buteiki spirytusu ujęto Jana WalickieB0 
(Laskowa nr. 6), który przyznał się do systema* 
tycznej kradzieży płateru i bielizny, ` 
Stanisiaw Kowalczyk, właściciel pracowni 
krawieckiej przy ui. Wspólnej nr. 10, zawiadomił 
o systematycznej kradzieży różnych materjalów Da 
sunię 7,150 mk, Jako poszłakowanego o kradwi 
aresztowano ucznia jego, Wladyslawa Zakrze 

go. 

m) Tłusty łup. Przy ul, Puławskiej nr, 11 z jat* 
ki on Fiszowej skradziono okolo 300 funt, mię" 
sa, wartości 8.400 mk, W związku z tą kradzie A 
aresztowano Jóaeia. Kirylczuka (Fabryczna nr, 16) 
i Teodora Bajnera (Puiawska nr. 8), którzy przy” 
znali się do kradzieży, Ozęść skradzionego mięsą 
znaleziono u rzeźnika Józeża Okraski (kiokotowską 


ur, 71), 
mmea 


| Teatr 1 Muzyka. 
| 


Z Opery. Dziś „Pajace* w świetnej obsadzie, 


| W niedzielę zamknięcie sezonu; dane będzie 


wisko baletowe. ; Be 
` Teatr Rozmaitości, Dziś „Pocałunek wojny”; 
"Teatr Polski, Dziś i dni następnych „Miess tas 
nin szlachcicem“, komedja Moliera, okraszona bay 


» j eze na listy i dostarczają ich adresatom osobiście 
staly dla celów komercyjnych | z $ żę ; 
m na życie, które ych kor y się zdrowotnością | 74 okazaniem legitymacji i własnoręcznego podpisu, : 
awych klijentów. ubezpieczenia na życie były , w nogę i ramię, 

7 en Rej = 7 4 (a) Zbiegowie z Kijove. Wczoraj do Warszawy W dwie godziny potm, niemal w pobliżu tego 


jaknajkorzystniejsze. Prelegent uważa, że bylob: A i 
ea by Í ie Tow, Siipi skaiiv przybył transport zbiegów Polaków, Rosjan i Ukra- | samego miejsca, gdyż na pl, Wareckim, wprost 


| tem, muzyką Luliyego i oryginalną paniominą K, 
| Szymanowskiego, kosę * 
Teatr Reduta, Dziś „W małym domku a 
| Teatr Mały, Dziś i dni następnych „Paryżankąw, 


skiego, najechał na stojącego na posterunku poii» 
cjania Eugenjusza Sawarcza, który został potłuczony 


wskazanem, by i nasze 


celem odnalezienia legen- 
darnego miasta GFIRUA 


z MIA MAY 2 


w roli glównej 
Dramat w 6-siu aktaoi. 


MMIEENETMITES= 
BER y zujący drogę do nieprzebra» 

y l $ ypa nych skarbów królowej Sa- 
CE" RE EID | AMIE NR każ by, Maud Gregards wraz ze 
N R j ; y swymi przyjaciołimi udaja 

MET taj BRE RJ się do 
| © i ja © Afryki Południowej, 
Jaro 0 ; 


Ilistraeja muzyczna ork ostry 
symienisznej Warsz. Zw. Muz. 


pod baita JOZEFA waT, 


PIES 


duży, rasy „owczarek“ z tabliczką na szyi za Nr. 3147, przybłą- 
tny Udebrać może prawy ofm i za udowodnieniem — 
Warecka 7, m. 14. 


ODLEWNIA 
poszukuje od zaraz „„Wupuldakzć 
od 20 do 30 cetnarów. 

Oferty pod „Odlewnia“ w Administracji Robotnika. 


Chmielna 9. 
Telefonu 51-14, 
Początek o g. 6 ppa 


Delegaci fabryk prywatnych w Warszawie 


Robotnicy fabryki, która otrzymuje deputaty żywnościowe, 
czy to za pośrednictwem F-wa Przemysłowców lub kooperatywy 
„MŁOT“ powinni zobowiązać swego delegata aby bezwzględnie 
przyszedł na zebranie delegatów w dniu dzisiejszym t. jį. 18-go 
czerwca (piątek) r. b. o godz, 6 w. na ul, Zelazaą 59, do kooper. 


Władczyni Swiata 


i 
s i 


PLAS 


pk „APE BO TRZY e n 22 > 


„MŁOT“, Każdy zobowiązany jest mieć zaświadczenie od ogółu 
robotników lub fabryki, że jest delegatem. Pożądani delegaci po- 
zostałych fabryk. 


y | IKooperatywa „MŁOT“, 


KASA CHORYCH WIASTA WARSZAWA. ed 


poszukuje urzędników na stanowiska kierowni- 
cze. Oferty z przytoczeniem życiorysu, kwalifikacji i refe- 


doskonały portret 
z fotogralji „Zjed- 


sztuczne kupuje do rə- 
konstrukcji, jako specja- 


lady 


s; A „| lista acę najwyższe ceny* 
rencji składać należy do dnia 25 czerwca r. b. w Sekretarja | arszalko wska 72, skiap jubi 
ierski, 532 


cie Kasy Chorych, ul. Sosnowa 4, m. 36. 
Wydawoa: Nacz. Rada Polsk, Partii Social — 


noczeni portreciści*, Złota 16. 
6302 


Dr. K. Załęsk 


Choroby skórne, weneryczne- 
syphilis i moczopłciowe. 


Przyjmuje od 3 do 6 g. w. 
Targowa 33 — 14 (na Pradze). 


WONI OPIA || TGŁOSZENIA BADDE, 


Zęby OatUGzNE 


od 1 mk. do 35 sztuka 
W LI 


Jakób Baron 


Królewska 39 m. Il. 
TELEFON 245-23. 6133]. 


URBANA ksh 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, 


f 


waszyly do pisania używane 


różnych systemów, ` 
kupno, sprzedaż, zamiana, rę: 
paracje. Neliks Kon, Ziota 27, 
telefon 264-84- Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 6287 


dial binokle,  prezerwatye 
maly, wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podwórzu. Je- 
rozolimska 47. 6236 


eaka pisania 


na maszynach.-= 
'fwarda 22 m. 26) 


Redaktor Naczelny dr, Feliks Pery 


